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DZIŚ, dnia 13-go b ic i. m. odbędzie się 7 
Pieców  n. t. „Hislorjj^i znaczenie św ięta ł-go 
,8aia dla klasy robotniczej na tle obecnej sy­
tuacji politycznej” przemawiać będą:

O godz. 10-30 ranos 
S ala  Muzeum Fizemyslu i Rolnictwa po*

*el Norbert Barlicki, radny Holówko oraz Ku- 
t 0 "rski, Morawski, W oszczyńska.
i Saltt Teatru Praskiego — poseł Niedział- 
r **wski, radni B udzińska-T ylicka, D ew ódzki,
Uąbr

Ml

>r°wski.
S«la Teatru

• l T a^kiej 
aski i Piła

Popularnego, W olska róg
ławnik Szczypiorski radni Bu-

Piłacki, Ziółkowski i Podnicsiński.

Sala Kina „Kordjan", Długa 9 — poseł 
Praussowa, radni Dobrowolski, Wojciechowski 
i H artlcb. . /

Sala Kipa „Eden”, Czerniakow ska 191 — 
poseł Gardecki, radny Szpolański, oraz G ar­
licki i Preiss.

O godz. 11-ej rano:
Przed lokalem dzielnicy Grochowskiej —

Grochów, Kobiclska 15 — K arpiński, Kowa­
lew, Żerkowski, Gnatovrski.

O godz. 2-ej po poi.
Lokal dzielnicy Ochota, Grójecka 59 — 

Dubois, Mam czar, Skarżyński, Szulc i Wey- 
hert-Szyroanowska.

Z notatek dziennikarskich, bardzo zre­
sztą skąpych i niewyraźnych wynikałoby, 

Rząd p. Grabskiego zainteresował się 
^areszcie sprawą „kresów” i mniejszości 
grodow ych i myśli o jakichś zmianach. 
r?ie widać jednak, żeby Rząd wyrobił so- 
^  jakiś program .ułożył jakaś plan w tych 
oprawach — "tak niesłychanie ważnych i nie 
^erpiących zwiolci. Ńie widać, żeby Rząd 
°dał odwagę czynu, żeby miał chęć zerwa- 
n‘a z dotychczasowym systemem gnuśnego 
Pr2ygiądania się temu, co poczynają sobie 
*£pyki kresowe, i bezwolnego ulegania 
Syieńskkn metodom traktowania mniejszo- 

narodowych.
, Przed kilku dniami zjawił się w prasie 
komunikat półurzędowy o zamierzeniach 
gabinetu p. Crrabśkigo co do kresów. Z je- 

nikłej treści jedno tylko było jasnem, 
e Rząd zamierza zreorganizować policję 

kresach i odciąć wojsko do roziporządze- 
, ' a władz adlminis trący jnych. W szystko in- 

c nic absolutnie nie mówiło: jak mają wy- 
S^dać poczynania szkolne na kresach p. 
^.(kiszew skiego, albo administracyjne p. 
^uhnera — o tem  nic nie wiemy. Nazwiska 

tych ministrów wcale nie ułatw iają roz- 
J?^2ania zagadki. Zresztą może oni sami 

*e wiedzą jeszcze, z jakiemu projektami 
' s tą p ią . . .

r .  Pojawiła się również wzmianka o ja- 
hhś komitecie doradczym czy komitecie 
^czoznawców przy min,, spraw wewn. Je- 

to nie ma być pospolity figiel biurokra- 
jJ c*QY,.te pierwszą i zasadniczą przesłanką 
Za a’W  Rząd wystąpił z ogólnym, jasno 
f k o w a n y m  i wszechstronnym planem re- 

stosunku do mniejszości narodowych. 
^  .e't „rzeczoznawcy” czy „doradcy” ta- 

■Podstawy nie będą mieli, to sami będą 
Porb!u- obudować. Ale to jest prawne nie- 

.^bieństwem*. z natury rzeczy każdy 
«'w ^CZ° Zn'awca"' cz^ „doradca" będzie miał 

platformę rozwiązania sprawy, jej 
jj, 21 e bronił, przy niej będzie obstawał, 
nie *V w‘ęc na dyskusji. Jeżeli Rząd. 
* n'ma'ąC wtasnego programu czy nie śmiąc 

wystąpić, zdaje się aa  „rzeczoznaw­

ców" czy „doradców", to z góry można po­
wiedzieć, że nic z tego nie Wyjdzie.

Następnie zastanawia, dlaczego ów ko­
mitet ma być przy Min. spraw wewn. Prze­
cież sprawy mniejszości narodowych doty­
czą również — w tym samym stopniu^ 
Min. oświecenia i Min. sprawiedliwości, a 
wobec wielkiego znaczenia tych spraw dla 
polityki zewnętrznej — również i Min. 
spraw zagr.! Byłoby zasadniczym błędem, 
gdyby Rząd chciał sprawy mniejszości ze- 
środkować w Min., spraw wewnętrznych. 
Świadczyłoby to, że wielką kwestję poli­
tyczną chce zacieśnić do  granic administra­
cyjnej łataniny—czyli, że wychodzi z prze­
słanek zupełnie fałszywych. Zresztą — Min. 
spraw wewn. nie daje zgoła żadnej rękoj­
mi, że stąd może wyjść jakaś reforma w 
większym stylu. Dotychczas Min. spraw 
wewn. obdarzało ogół przeważnie rcakcyj- 
nemi fabrykatami policyjnego stempla. 
Dość przypomnieć wprost potworne projek­
ty ustaw samorządowych albo owo słynne 
rozporządzenie o rozszerzeniu — prawem 
kaduka — władzy wojewodów. Niepodobna 
spodziewać się, aby z tego przybytku, osnu­
tego — pomimo krótkiego istnienia — .paję­
czyną reakcyjną od góry do dołu — wyszła 
pożyteczna reforma.

Sprawy mniejszości narodowych po­
winny tedy być ześrodkowane w Prezydjum 
Rady ministrów.

Nie wiemy, jak sobie Rząd wyobraża 
ów Komitet „rzeczoznawców" choćby co do 
jego składu. Wymieniano z całą -pewnością 
dwa nazwiska obok siebie: tow. Niedział­
kowskiego i — p  Stanisława Grabskiego! 
P. Stanisław Grab.'ki jest jednym z naj­
większych szkodników w dziedzinie snraw 
narodowościowych Rzplitej. Jest to doktry- 
ner „trawienia" mniejszości narodow ych 
przez organizm polski. W  Rydze, podczas 
rokowań pokojowych z bolszewikami p. St. 
Grabski przekonywał usilnie delegację pol­
ską, żb nie powinniśmy żądać Mińska, po­
nieważ w takim razie Białorusini w Rzeczy­
pospolitej mieliby swój ośrodek kulturalny, 
ą  więc trudriej byłoby ich „strawić",

Ukraińców w Polsce p. St. Grabski wogóle 
nie uznaje (tylko hajdamaków). Jako mini­
ster oświaty, zaznaczył się zaniknięciem 
gimnazjum litewskiego w Święcianach, co 
było jednym z najibe zmyślniej szych przeja­
wów polityki nacjonalistycznej. I oto taki 
dokfcryner nacjonalizmu ma być „doradcą” 
Rządu w sprawach mniejszości narodowych. 
A obok niego wprost przeciwnych rad ma 
udzielać tow. Niedziałkowski. Ażeby zaś 
kasza była jeszcze gęstsza, ma być doradcą 
także p. Kaszn'ca. I p. Hubner na tej pod­
stawie ma sobie wyrabiać program, który 
oczywiście ze względów „oszczędnościo­
wych" musi być zatwierdzony przez p. Mo- 
skalewiskiego...

A le  najznnmiennfiejsze jest to, że 
wiadomości, sącząpe się ze źródeł urzędo­
wych, wcale nie wymieniają wśród rzeczo­
znawców — przedstawicieli mniejszości na­
rodowych, o które chodzi. Jest to brak po- 
prostu rażący — i już chociażby ten brak

pozbawia ów komitet wszelkiego znaczema. 
Komitet rzeczoznawców, do którego nie na­
leżeliby przedstawiciele Ukraińców i Bia­
łorusinów. a natomiast należał p. Stanisław 
Grabski — byłby wprost przykrą kom edją.

W szystko to dowodzi, żc Rząd mote i  
ma cłięć zrobienia „czegoś" — ale Jeszcze 
większą chęć wykpienia się pozorami. Ogól­
na polityka Rządu jest usidlana przez 
chjcńską mafję. Rząd — -naprzekór swej 
woli — musiał się zająć spraw ą mniejszości 
narodowych, ale boi się ruszyć ją z miejsca, 
boi się wszelkich energiczniejszych kroków, 
aby nie narazić się endecji. Zresztą p. Grab­
ski sam obstawił się endekami —  i ci go 
trzymają. .

Jeżeli tak  dalej pójdzie, jeżeli Rząd 
nie zdobędzie się na odwagę słowa i czynu, 
to groźne skutki reakcyjno - nacjonalistycz­
nej polityki w stosunku do mniejszości na­
rodowych ujawnią się w sposób tragiczny.

Z a k o ń czen ia  s tr a jk u  g fó rn ik o w
w Zac&ł. Oąbrowsiklem i [Ii*alsowskiem«
PERTRAKTACJE O NOWĄ UMOWĘ.

(Telefonem).
Dąbrowa, 12 kw ietnia.

Dzisiaj na konferencji kom itetów  kopal­
nianych w Dąbrowie, postanowiono strajk 
przerw ać, piętnując zdradę N. P. R. i Ch. Q., 
która  uniemożliwiła przeprow adzenie zwycię­
skiego strajku na Górnym Śląsku i wzywając 
robotników, by opuścili żółte związki.^

Ś le d z tw o  (?)  
w  sp r a w ie  bomb  

endeekichi
(Telefonem).

Kraków, 12 kw ietnia.

Śledztwo w spraw ie wykrycia meterjalów 
wybuchowych u adw. Ablamowicza zostało 
przez policję w ogólnych zarysach (ach, jak

U chw ała powiada dalej: Proletariat gór­
niczy w karności i w zaufaniu do kierowni­
ctw a Ccntr. Zw. Górników, wykaże uświado­
mienie i siłę swojej solidarności i zmusi prze­
mysłowców do ustępstw .

Pertrak tacje  o nową umowę już się roz­
poczęły. Biorą w nich udział, jako przedsta­
wiciele Rządu: naczelnik wydziału Min Pracy, 
p. Ulanowski, oraz inspektor pracy, p. GalloL

ogólnych!) ukończone, a akta przesłano sę­
dziemu świądrowskiemu. Dalsze śledztwo  
będzie się toczyło już w sądzie.

Dotychczas aresztowany jest tylko Abla- 
ntowicz! O ile śledztwo nie wykaże innych 
szczegółów, będzie on odpowiadał za groma­
dzenie i ukrywanie materjałów wybuchowych.

Delegat jen. prokuratur?, p. Roszkowski, 
oraz delegat Min. Spraw Wewnętrznych, p. 
Pilecki i inspektor policji, p. Ludwikowski, 
dziś wieczorem wyjechali do Warszawy,

Listy z Londynu,
(Korespondencja własna).

ROBOTNICY ANGIELSCY W WALCE O POPRAWĘ BYTU.

Londyn, 3 kwietnia.
Fala  strajków  przechodzi po całej An- 

glji. Niedawno ukończył się strajk  tram­
wajarzy i bustnarów (pracowników auto­
busowych) : nazajutrz wybuchł strajk

, robotników zatrudnionych przy^ wykończe- 
i niu wystawy. Żądania podwyżki płacy po- 
| stawili, jak wiadomo, górnicy i termin ich 

decyzji zbliża się. Przygotowuje się akcja 
zarobkowa w szeregu innych dziedzin pra­
cy. Związki zawodowe postępują z całą o- 
strożnością, wyzyskując wszystkie środki 
dla pokojowego załatwienia zatargów za­
robkowych, ale upór pracodawców zmusza

często do wypowiedzenia walki strajko­
wej.

Dla oceny nastrojów wśród robotników 
angielskich i ich sposobu prowadzenia walk 
zarobkowych w chwili, kiedy u steru pań­
stwa stoi rząd robotniczy, bardzo znamien­
ny był s tra jk  komunikacyjny w Londynie.

Przyczyną strajku było nieuwzględnie­
nie żądań tram wajarzy o przyznanie im 
podwyżki tygodniowej w wysokości 8 szy­
lingów. Tramwaje londyńskie, kursujące 
przeważnie po peryferjach miasta, należą 
częściowo (na południu miasta) do zarzą- 

i du  miejskiego, częściowo zaś s ą  pryw ata*,1
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Właściciele przedsiębiorstw tramwajo­
wych — zarówno samorząd, jak  i prywat­
ni kapitaliści — odmówili spełnienia żądań 
robotniczych, tłumacząc się tern, że ledwo 
wiążą koniec z końcem i uwzględnienie żą- 
taa'a robotniczych spowodcnra łoby ruinę 
przedsiębiorstw. Żądań robotniczych nawet 
Die kwestionowano, tak one były/słuszne i 
SKromne, tembardziej, że we wrześniu 1922 
r. tramwajarze opuścili 5 szylingów ze swej 
pensji, a koszty utrzymania podniosły się 
2Ilaf j n̂ e czasu< 'wskutek czego pła­
ca od 58 do 67 szylingów stała się napraw­
dę zupełnie niewystarczająca.

Argumenty przedsiębiorców tramwajo­
wych nie wystarczyły pracownikom, wy­
buchł strajk, do którego przyłączyli się 
pracownicy autobusowi jedynie d la popar­
cia tramwajarzy i dla wykazania solidar­
ności, nie wystawiając własnych żądań. 0 - 
gółem zastrajkowało 17,000 tramwajarzy i 
21,000 busman ów. Już te liczby wykazu­
ją. jakie rozmiary strajk przyjął i jaik do­
tkliwie dał się odczuć brak komunikacji w 
tak olbrzrmiem mieście, jak Londyn. Ko­
lejki podziemne obliczone na dłuższe prze­
strzenie i biegnące po dość rzadkiej sieci, 
nie mogły zastąpić braku popularnych i nie­
zmiernie licznych bus‘ów.

Nazajutrz po wybuchu strajku mini­
ster pracy Tom Shaw przedłożył sprawę 
n* rozpatrzenie specjalnie ustanowionej 
I ^ y .  Śledczej, której polecono zbadać sy­
tuację strajkową. Izba po dwudniowych 
naradach orzekła, że żądaniom pracowni­
ków tramwajowych nie można odmówić 
słuszności.

Przedmiotem obrad była również spra­
wa uregulowania komunikacji londyńskiej i 
w tej sprawie postanowiono zwrócić uwagę 
rządu.

Istotnie, trudno o większy chaos, ani­
żeli len, który panuje w stosunkach komu­
nikacyjnych londyńskich. Wybujała zasa­
da „wolnego handlu" doprowadziła do te­
go że np. jeżeli chodzi o komunikację au­
tobusową, każdy obywatel może puścić na 
ulice miasta autobus, pod jednym warun­
kiem, że będzie przestrzegał przepisów po­
licyjnych. Po ulicach Londynu biegną au­
tobusy najprzeróżniejszych nazw i firm, 
konkurując ze sobą. Istnieje pozatem kil­
ka kompanji kolejek podziemnych, kilka 
komnanji tramwajowych. Dzięki temu Lon­
dyn ma komunikacje świetną, ale bardzo 
często interesy kieszeni przedsiębiorców 
komunikacyjnych biorą górę nad względa­
mi ogól nem i i .potrzebami ludności. Wła­
śnie wskutek niezdrowej konkurencji tram­
waje uskarżają sie na małą dochodowość 
i odmawiają pracownikom większych za­
robków, podczas gdy właściciele 1, 2 lub 
kilku autobusów niemiłosiernie wyzyskują 
swój nieliczny personel lub ęami pracują 
na swoich wozach. A pozatem nadmierny 
wzrost autobusów prowadzi do tego, że 
ruch na centralnych ulicach staje się prawie 
niemożliwy; dziesiątki i setki olbrzymich 
wozów tamują normalny ruch i wytwarza­
ją zatory i t. d.

Sprawa likwidacji strajku sprowadziła 
się tedy do rozwiązania dwu zagadnień: 
powiększenia płacy pracowników tramwa- 
jowych do wysokości jaknajbliższej żąda­
nej, oraz uregulowania komunikacji lon­
dyńskiej. Rząd wobec tego interwenjował

z jednej strony u  przedsiębiorstw tramwa­
jowych, a pozatem wniósł do Izby Gmin 
projekt ustawy, przewidującej specjalną 
instytucję mieszaną (złożona z przedsta­
wicieli samorządu, Rządu, przedsiębiorstw 
komunikacyjnych i in.j, upoważnioną do 
regulowania komunikacji stołecznej.

Rokowania z przedsiębiorstwami szły 
opornie i już groził wybuch strajku kole­
jek podziemnych dla poparcia tramwaja­
rzy. Podniósł się wielki alarm w prasie 
burżuazyjnej. Zaniepokoił się również Rząd 
i postanowił skorzystać z pełnomocnictw, 
których udzieliła Rządowi ustawa z r. 1920 
na wypadek niebezpieczeństwa publiczne­
go. Pisma reakcyjne już tryumfowały, że 
Rząd robotniczy będzie łamał strajk i bę­
dzie organizował łamistrajków. Tvmcza- 
seui Rząd, jak się dowiedziałem z pewnego 
źródła, jniał zamiar w ten sposób skorzy­
stać z pełnomocnictw, że wezwałby wszyst­
kich pracowników do podjęcia i aż do zli­
kwidowania zatargu ustanowiłby kontrolę 
nad przedsiębiorcami.

Ale nie doszło ani do strajku kolei pod­
ziemnych, ani do wyzyskania nadzwyczaj­
nych pełnomocnictw. Rokowania między 
przewodn. zw. prac. komun. Bevinem a 
przedsiębiorcami prowadzone przy pośred­
nictwie rządu, zakończyły się zawarciem 
umowy kompromisowej: przyznano tram­
wajarzom podwyżkę 6 szylingów i prawo do 
dalszego regulowania płacy wzwyż na pod­
stawie wskaźnika cen. Umowa ta w głoso­
waniu powszechnem pracowników przyjęta 
została 9428 gł. przeciwko 4.377 — a więc 
olbrzymią wliększością. Strajk zakończał 
się nazajutrz po głosowaniu, wygraną pra­
cowników.

Strajk ten zasługuje na szczególną u-

I wagę. Przede wszystkaem wykazał istnie- 
i  jącą wielką solidarność pracowników wszy­

stkich rodzajów komunikacji i był pierw­
szym tego rodzaju w dziejach angielskiego 
ruchu robotniczego. Na przyszłość ma to 
wielkie znaczenie. Strajk wykazał dalej, 
że umiejętna i nacechowana dobrą wolą ak­
cja rządowa może doprowadzić do łagodze­
nia naj ostrze j szych zatargów; przecież sy­
tuacja była już niezmiernie naprężona i gro­
ził strajk powszechny komunikacji, lecz in­
terwencja osobista Mac Donalda, który 
działał w porozumieniu z przedstawiciela­
mi robotników, doprowadziła do zgody. 
Tow. Ben Tillet, jeaen z najstarszych so­
cjalistów angielskich, powiedział po zakoń­
czeniu strajku: Interwencja rządu prze­
szkodziła temu, aby zatarg rozszerzył się 
nie tylko lokalnie, lecz na całe państwo...

Tak szczęśliwe zakończenie tego straj- 
j ku porwała przeto przypuszczać, że wspól­

nym wysiłkiem związków zawodowych i 
Rządu uda się dojść do .porozumienia w 
sprawie płac górniczych. Konferencja gór­
nicza odrzuciła propozycje właścicieli ko­
palń i zwróciła się do Rządu o wniesienie 
do parlamentu billu (ustawy) o minimum 
zarobkowem w górnictwie. W Izbie, w któ­
rej Rząd Mac Donalda nie ima stałej więk­
szości, bill taki nie ma szans przejścia i o- 
becnie szuka się drogi załatwienia zatargu 
drogą zawarcia umowy między górnikami a 
właścicielami kopalń, a nie drogą ustawy 
państwowej. W najbliższych dniach sy­
tuacja powinna się wyjaśnić. Sprawa płac 
w górnictwie i stanu górnictwa w Anglji 
jest niezmiernie ciekawa i paląca i posta­
ram się ją szerzej wyjaśnić w specjalnej 
korespondencji.

J. S.

Wybory w Bawarji.
6-go b. m.. w tym samym dniu, co we 

i Włoszech, odbyły się wybory w drugiem 
1 siedlisku reakcji europejskiej w (Bawarji. 
j 0  ile jednak wybory włoskie, nie mogą być 
j  uznane za wyraz wóli ludności, o tyle dzię­

ki demokratycznej ordynacji wyborczej 
ludność bawarska mogła swobodnie ujaw­
nić swą opinję i swe sympatje.

Niestety, wynik wyborów bawarskich 
potwierdza raz jeszcze, jak okropnych spu­
stoszeń moralnych dokonały 4-letnie rządy 
reakcji bawarskiej, tolerowane, łub nawet 
popierane przez władze centralne. Wybo­
ry z r. 1920 przyniosły większość t  zw. ba­
warskiej partji ludowej (centrum katolickie 
w Bawarji) i skrajnej prawicy (nacjonali­
stom i narodowo - liberalnym)- Oparty na 
tej większości pierwszy rząa sławetnego 
Kahra zapoczątkował .politykę walki z 
„marksizmem", t. zn. z demokracją i repu­
bliką wogóle. Ba war ja stała się przytuli­
skiem dla wszelkich organizacji zamacho­
wych, monarchistycznych, odśrodkowych, 

i Pod skrzydłami Kahra i jego partji („ludo­
wej") rozrosła się organizacja Hitlera, doj­
rzewały wszelakie projekty spiskowe, zu­
chwale podnosiła łeb wszelka kanalja, nie­
nawidząca Niemiec republikańskich i socja­
lizmu, j ako głównej ich ostoi, dysząca zem­
stą za upadek państwa ka jzera i  junkrów.

I jakiż był wynik tego posiewu bezpra­
wia i anarchj i prawicowej w ciągu 4 lat? 
Part ja Kahra otrzymała nagrodę, na jaką 
zasłużyła. Straciła ona z górą 200 tys. gło­
sów na rzecz Hitlerowców, którzy drugie 
tyle głosów odebrali nacjonalistom i naro­
dowo - liberałom. Partja „ludowa” praco­
wała więc dla Hitlera, którego partja o- 
trzymała połowę liczby głosów, oddanych 
na „ludowców”, a w dwuch największych 
miastach, Monachjurn i Norymberdze, po­
biła ich na głowę.

Niedość tego. Kahr walcząc z konsty­
tucją i rządem centralnym, wyhodował 
Hitlera, a walcząc z „marksizmem”, przy­
służył się jaknaj lepiej — komunistom, któ­
rzy w wyborach uzyskali 200 tys. głosów, t. 
j. 4 razy tyle co w r. 1920. W nowym sej­
mie zasiądą więc zaciekli wrogowie parla­
mentaryzmu, zarówno prawicowi, jak lewi­
cowi, którzy poto tylko ubiegali się o man­
dat, by „parlamentarnie" zwalczać parla­
mentaryzm i uniemożliwiać owocną pracę 
ustawodawczą.

Ale „ludowcy" ponieśli jeszcze trzecią 
klęskę, bardzo dotkliwą. Partja ta, opierają­
ca się na zamożnem włościaństwie, hołduje 
zasadzie partykularyzmu i dąży do możli­
wie szerokiej samodzielności w granicach 
Niemiec. W tym celu jednocześnie z wy­

borami odbyło się głosowanie ludowe w 
sprawie uprawnienia nowego sejmu do 
zmiany konstytucji bawarskiej w drodze 
zwykłej większości. Zmiana ta miała do- ( 
tyczyć wprowadzenia drugiej izby prawo­
dawczej, oraz odrębnej prezydentury dla 
Bawarji, na którą to godność upatrzony 
jest oddawna b. następca tronu z domu 
Wittelsbachów. Szło tu więc o przekształ­
cenie Bawarji w rconarchję konstytucyjną.

Otóż głosowanie ludowe nie dało „lu­
dowcom" nawet zwykłej większości (po­
trzebna była większość V» głosów).

Większość wyborców opowiedziała s ię ,
na rzecz łączności 3awarji z Rzeszą. Za­
miary „ludowców" spaliły więc zupełnie na 
panewce: zamiast „zmonarchizowania*
parlamentaryzmu i osłabienia związku X 
Berlinem, wybory przyniosły wzmocnienie 
tego związku, wraz z podkopaniem parla­
mentaryzmu, ale w duchu Hitlera i komu­
nistów.

Socjaliści wyszli z wyborów osłabieni, 
czemu nie można się dziwić, gdv się weź­
mie pod uwagę stosunki bawarskie i ko­
nieczność walki na dwa fronty: z reakcją i 
komunizmem, który, jak wszędzie, pomagał 
Kahrowi i Hitlerowi, ułatwiając im walkę z 
„marksizmem". Komuniści mogą się też 
poszczycić powodzeniem: na 150 tys., ode- 
branvch socjalistom, przypada około 500 
tys. Hitlerowców, których w r. 1920 jeszcze 
nie było wcale.
. Nowy sejm nie posiada większości', 

zdolnej do wyłonienia rządu i jeżeli „lu­
dowcy" nie dojdą do porozumienia z Hitle­
rowcami, ani socjaliści nic zgodzą się po­
przeć „ludowców" (o iron jo losu! partja 
Kahra może być zmuszona prosić marksi­
stów o współprace!), powstanie prawdopo* 
bnie gabinet urzędniczy.

Gdyby wybory bawarskie miały być 
probierzem wyborów do parlamentu Rze­
szy z całego kraju, należałoby z trwogą pa­
trzeć w przyszłość najbliższą, albowiem 
większość prawicowo - komunistyczna w 
sejmie Rzeszy byłaby groźnem niebezpie­
czeństwem zarówno dla Niemiec, jak całej 
Europy. I jeżeli nawet uwzględnimy, że 
Bawarja jest najsilniejszą oazą wstecznic- 
twa w Niemczech, a stosunki bawarskie sta­
nowią bądź co bądź wwfątek, to jednak u* 
znać trzeba, że w chwili obecnej widoki po­
wodzenia demokracji w Niemczech nie są 
jakna j lepsze.

POCZTÓWKI Z PIEŚNIAMI ROBOTNICZEML
Nakładem Wydziału Finansowego C. K. W. na

rzecz „Centralnego Funduszu Prasowego P. P . S “ 
zostały wydane 4 pocztówki z pieśniami robotni* 
czerni:

„Międzynarodówka”.
„Czerwony Sztandar”.
„Na barykady”.
„Gdy naród do boju".

Cena sprzedażna każdej pocztówki 150 tys «k-
Organlzao)om pasyjnym  i robotniczym z raba­

tem %.
Zamówienia adresować: Sekretarjat C K. W., 

Warszawa, Warcoka 7.
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Bywają nieraz ludzie o nazwiskach 
'wśród ogółu nieznanych czy przebrzmia­
łych, choć dlla historji stanowią one jakby 
zręby, o które wspierają się minione zda­
rzenia. Tę uwagę mimowoli nasunęło wspo­
mnienie po zmarłym w styczniu r. h  Wa­
cławie Harasymowiczu, którego los na dość 
długo jeszcze przed śmiercią rzucił w za­
pomnienie, poza obręb naszych walk .i sze­
regów, choć nazwisko jego znaleźć się mu­
si w tytule jednej z kart dziejów polskiego 
ruchu wyzwoleńczego, którą poznać należy.

Od roku 1904 walka z caratem, orga­
nizowana przez Polską Partję Socjalistycz­
ną, kształtować się zaczęła w dużej mierze 
pod wpływem obserwacji i porównywania 
zjawisk rewolucyjnych przed wojną rosyj­
sko-japońską i w chwili jej wybuchu. Pro­
paganda ustna i prasowa, strajki i demon­
stracje rozwijały się dla patrzącego w 
przeszłość socjalisty polskiego długą wstę­
gą wspomnień, pa której zrzadka ukazy­
wały się ślady krwawej rozprawy z szpic­
lem lub prowokatorem. Nie mogły jednak 
one zmienić charakteru akcji rewolucyjnej, 
która p-rzdewszystkiem, jeśli nie wyłącz­
nie, polegała na różnych farmach agitacji 
t Propaganda ustna i prasowa, strajki t 
demonstracje, wystąpiły znowu, gdy w cza­
rne wojny caratu z Jaoonją wśród szerokich 
warstw polskiego społeczeństwa wzniosła 
się wysoko fala nastroju rewolucyjnego. 
W vstąp'tnie mas, wailka. która się rozwi­
nęła, przyjęła żywiołowo formy przygoto­
wującej ją agitacji. Nawęt wznoszone tu i  
owdzie barykady, nawet dci czerwcowe w 
Łodzi były odbiciem tych pcjęć i poglądów, 
jakie na  walkę rewolucyjną istniały, Ro­

biono to, do czego myśli i marzenia przy­
wykły, czego się przedtem nauczono. I dla­
tego też, mimo, że ruch rozlewał się szero­
ko, mimo że ogarniał olbrzymie masy i 
wstrząsał calem życiem społeczniem ł po- 
lityoznem, nie mógł zmaJeźć fonm, odpowia^ 
dających programowym hasłom i dążeniom 
Polskiej Partji Socjalistycznej, nic mógł 
wejść na drogę wiodącą do wysuniętych 
przez nią celów, jak na to zresztą wskazy­
wał później list otwarty Daszyńskiego dio 
C. K. R. P. P. S.

W poszukiwaniu tej drogi i na tern. tle 
ogól nem jaskrawo zarysowały się usiło­
wania stworzenia organizacji bojowej, któ­
ra była „pierwszą próbą socjalistów pol­
skich wprowadzenia do działalności i tak­
tyki czynnika siły fizycznej" i która pozo­
stawała w ścisłym związku z planami poli­
tycznemu P. P. S.

Ep zodem w niej była właśnie akcja, o 
której chcemy tutaj opowiedzieć!

Gdy zaczęła się wojna rosvjsko _ ja­
pońska, członkowie C. K. R. P. P. S~, obec­
ni we Lwowie, zebrali się tam .na naradę, 
na której postawiony został i .przyjęty 
wniosek skoaiiuiikowania się z Japończy­
kami. Zadanie to powierzanie zostało Wi­
toldowi Narkiewiczcwi Jodice,- który udał 
się z tego powodu dó Paryża, gdżie zetknął 
się z Motono, posłem japońskim. Sprawa 
zm strony P. P. S. została postawiona w na­
stępujący smosób: walka z Rosją leży w 
planie socjalistów polskich, którzy czynią 
do niej przygotowania; Japanja, o die rozu­
mie jej znaczenie i doniosłość, powinna do­
pomóc. — Motcro skierował Jo lkę  do Lon­
dynu, do posła Hoyasbi, który stał na czele 
całej propagandy japońskiej. Mimo, że Ho- 
yashi c-kazał wielkie zainteresowanie całą 
sprawą, jednak nie chciał przyjmować ża­
dnych zobowiązań bez porozumienia się z 
rządem i z tego powodu pertraktacje, prócz 
nawiązania kontaktu, nie dały żadnych na­

razi e wyników. Było to w ’lutym r. 1904.— 
Jodko po powrocie z Londynu, gdzie dużą 
pomoc okazywał mu Michał Turski, znany 
pod pseudonimem „Nabatczyka" *) sympa­
tyk P. P. S. otrzymał po pewnym czasie 
wiadomość we Lwowie, że Japończycy chcą 
dojść do porozumienia z P. P. S. i że w tym 
ceilu przybędzie ktoś z ich strony do Wie­
dnia.

W Wiedniu w Grand Hotelu nastąpiło 
spotkanie, w którem z jodcavj strony brali 
udział Józef Piłsudski i Witold Jodko, z 
drugiej — podpułkownik Utsotmamaia, k tó  
ry występował pod pseudonim cm pułk. Ka- 
megawy. Rozmowy jednak nie tylko nie da­
ły żadnych realnych korzyści, ale zakoń­
czyły się z wielkicm iniezadawOkaniem wza­
jemne m. Japończycy bowiem żądali pomo­
cy jedynie w formie wywiadu, P. P. S. zaś 
żądanie to odrzucała, domagając się pomo­
cy dla swej akcji zbrojnej. Porozumienie 
więc nic zostało osiągnięte i zdawało się. 
że cała sprawa upadła. Wkrótce jednak 
potem wysunęła się ona znowiu i znowu z 
inicjatywy japońskiej.

Wśród działających wówczas Japoń­
czyków, znany był AkasH, altacbć wojsko­
wy przy ambasadzie rosyjskiej w Peter­
sburgu, który po wybuchu wojny przeniósł 
się do Sztokholmu, zkąd często odwiedzał 
Paryż j Londyn. Robił on wrażenie czło­
wieka fałszywego, jego działalność wywo­
ływała zastrzeżenia nawet ze strony jego 
przełożonych. Akaishi posiadał stesumiki z 
Finlandczvkami, przez który'•h naiwiazał 
podobno kontakt z Balickim i Popławskim. 
W Londynu© zaś zetknął się on z przebywa­
jącym tam wówczas Tytusom Filipowi­
czem, na którego nalegać zaczął, by P P S . 
bezpośrednio porozumiała się z Rządcro

Ryt weipAłpracwwłukkoj vmasego rewolucjo­
nisty rosyjskiego Tkacze w» w pdimie „Nab&J1' (w 
re 1871). Pirayp. Red,

japońskim. Rezultatem tego była podróż 
Piłsudskiego i Filipowicza do Tokio, gdzie 
ich jednak znowu rachuba na parnac Japo- 
nji zawiodła, nanieważ było rzeczą niemo­
żliwą dbjść do uzgodfaietua Easadniczega 
punktu widzenia.

Tymczasem zaś na propozycję Zilliar 
kus‘a, przywódcy ruchu rewolucyjnego w’ 
Fiinlandji został zorganizowany głośny 
zjazd paryckii, w którego urządzaniu P .P o ­
czyńmy brała udział. Zjazd ten w dużej 
mierze urządzony był ze względu na Ja­
pończyków, gdyż, jak Zi^liakus mówił, nie 
mieli oni pojęcia o Europie, a w .szczegól­
ności o Rosji i o ile chciało się od nich o- 
trzymać pomoc, trzeba ich było przekonać, 
że rewolucjoniści mogą się pogodzić * 
wspólnie działać. Rzeczywiście po zjeździ® 
nastąpiło fcOiższe zainteresowanie się J a ' 
penji ruchem rewolucyjnym i stosunki sta­
ły się bardziej ożywione. „

Na terenie polskim chcieli ani również 
wejść w ściślejsze porozumienie z Ligą Na­
rodową, w której obozie jednak 'były różne 
prądy, zwalczające się nawzajem. Dmow­
ska, jak wiadomo, był przeciwnikiem akcj1 
zbrojnej,. W sposób stanowczy za wystą' 
ownlem przeciwko Rosji wypowiadał 
Władysław Studniicki. Akcji antyrosyj­
skiej pomiędzy innymi domagał się rów­
nież członek Ligi Narodowej, Eligjusz Ni®* 
w ia d o m sk i. Popławski byt między młotefl* 
i kowadłem. To też minkt ciężkości w sto" 
surkaeh z Japończykami przechylił się 
stronę P. P. S„ która w dalszym ciągu za­
znaczała swoje żądanie atrzvrnania pomo­
cy dla przygotowania wallu zbrojnej o nie­
podległość. Japończycy jednak nie cali ^  
tym tómmk>x

Jedną z usług, które nam w tvm cza®1® 
okazali, był wyjazd do Paryża Miećzysfe)' 
wa Dabkowskiego i Wacława H a r a s y m o w i ­
cza- Wilhelm Fcidmar w „Dziejach pol­
skiej myśli politycznej" przedstawia W
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Wspomnienie o €razmie pilizu,
Podobno osławiony konsultant Min. 

Spsraw zagranicznych p. E. Piltz, oddaw­
szy n a  spółkę z pp. Skirmuntern i Zamoy­
skim Jaworzynę Beneszów, krząta się tara z 
około „sojuszu * czy „porozumienia** z Cze- 
chotsłowapją. Dla porządku musimy więc 
W paru słowach zająć się osobą p. Piltza.

Zaczynam y od początku. M am y przed 
oczami p izedruk  m cm orjału p. P iltza, zło­
żonego przezeń, jako redak to ra  „K raj u " 'pe­
tersburski ego, w sposób ściśle poufny wyż­
szym władzom rządow ym  carskiej Rosji. 
Przedruk ten w ydany został w reku  1901 

o.-imowo przez p. Rom ana Dmowskiego 
p. i  „Zasługi Erazm a P iltza  wobec Rosji, 
jej R ządu i d y n as tji“.

M em orjał był „w olrein i nioprzym u- 
szonem wyznani e n  w iary  politycznej" p. 
Piltza. A utor m em orjalu udowadniał, że
• Kraj'* jest właściwie organem „polityki 
rządu rosyjskiego w społeczeństw ie p o l­
skie t i ‘‘ — ze czcią mówi o  dynaistji ca r­
skiej, chlubi się, że krytykow ał s ta łe  dz ia­
łał; ość polityczną em igracji polskiej, p od ­
kreśla, że „pisząc o stosunkach galicyj­
skich, b ra ł zawsze stronę Rusinów, a  m* 
V et t zw. m oskalofilów p rzeciw  Polakom *.

N iestety, mamy zbyt miało m iejsca na 
podaw a ie  cy ta t z m em orjalu p. P iltza, a  są 
tam ciekawe rozdziały, jak naprzykłmd 
•.Kwestja halicko - rusińska** a la hr. Bo- 
hrinskij i O jciec Eulcgjusz lub „Poiem łka 
2 po’ską p rasą  zagraniczną** (krakowską i 
lwów ską). N arazie obchodzi nas stosunek 
P. P iltza d:o Czech, więc cytujem y ■cdnoś- 
nV ustęp  z rozdziału o „Kwestja Słow iań­
skiej”. 1

„Nam się zdaj©, że w stosunkach p o l­
sko - słowiańskich tkwi b łąd  kardynalny. 
Jakim sposobem m ożna żądać ad  Czechów, 
Serbów, Chorwatów, aby oni d la u trzym a­
nia stosunków z Polakam i, zrywali, stosunki 
2 R osjanam i? W  zaciętej walce o  byt. któ­
rą  prow adzą sławią.-ie zachodni i pełud - 
ńiowi z Niemcami i Mad vara  mi, m oralna 
i m aterja lna pomoc ze strony ruiskiej jest 
^  ich -oczach bardzo cenna d pożądaną".

T ak było  w „Kraju**, potem  zoczęła 
■wychodzić w Petersburgu „Ruś", w k tórej 
niejaki Swatkaw skij pod pseudonimem Nes­
tora propagow ał „ncoslawizm ", czyli w iel- 
ko-m syj ski im perialistyczny pansilawdzm.

W  roku 1904, zdaje  się, p . Swatkow- 
skij napisał słynny artyku ł „Christos wes- 
kresie,’ braitia Poliaki'* i był ow acyjnie 
Przyjm owany przez endecje w W arszawie,
* z p. Piltoem z ali się blisko. Potem  p. 
^w atkow skij, jako agent rosyjski, objeż-

*®ł słowiańskie Bałkany, organizow ał z ja ­
zdy vv P radze, łączył „naoi*' słowiańskie.

P P iltz tym czasem  zachęcał dło ugoidy 
^  •.Kraju*1-

W reszcie p rzy sz ła  w ojna. P . P iltz  wy- 
Płynął r a  gruncie m iędzynarodowym  w Pa- 
ryżu. W  jaki sposób, o tem wymownie 
^ a d c z y ł  film kinem atograficzny, pokazy­
wany w P aryżu, a  przedstaw iający przy ję- 

dyplom atyczne u am basadora Izwol- 
*ki«go. Sensacyjną osobą na ekranie był 
P- Piltz, kłaniający Się w pas dygnitarzom , 
genera łom i popom rosyjskim .

P. Swatkowskij został w czasie wojny

ajentem  petersburskiego min- spraw  zagra- 
nicz ych, kontrw yw iadu przy „Stawce** w. 
ks. M k c ła ja  i ochrany w Bernie.

P. P iltz założył w tym czasie sw oją 
agencję prasow ą w Lozannie, a  óp. Benesz 
i Osuski v/ Genewie.

Do czasu rew olucji bolszewickiej obie 
te  agencje, funkcjonując w „kontakcie** ze 
Swatkowskho, wyznaw ały wierność M os­
kwie bez zastrzeżeń, z zapałem  i p rzekona­
niem. Benesz w  1915 r. sk ładał m em orjały 
o tem. że Czesi p ragną mieć kró la z dom u 
Romanowów.

Po niejakim  czasie, nie bez pom ocy 
Swatkowskiego, -p. P iltz znalazł się w P a ­
ryżu,

J a k  wiadomo, w spółpraca i p rzy jaźń  
pp. P iltza i Benesza, zadzierzgnięte pod 
pro tektoratem  Swalkowskiego, p rzetrw ały  
koniec w ojny i konferencję pokojow ą, a 
naw et „wybuch** Polski. Tylko tak  się ja ­
koś ułożyło, że p. Benesz zaczął bzzoere- 
mor ją*nie ohdzaerać Polskę i szkodzić jej, 
a p. P iltz nic p rzesta ł m arzyć o sojuszu 
Polski z Beneszem  i d la niego pracow ać.

Poniew aż Banoszowi chodziło zawsze 
o „pomoc ruską**, więc p. P iltz, zgednie ze 
stanowiskiem, w yrażonem  jeszcze w „K ra­
ju ”,. n ie dziwił się tem u i nie przeciw dzia­
łał. O t poprostu wypełnił przy rzecz c n e , 
zapisane w ostatniej części swego memo­
rjału-, „że zarysow any 'program  pism a nic 
zmieni się w przyszłości’*. W praw dzie już 
niem a artykułów  w stępnych „Kraju**, ale 
p. P iltz jest i są noty dyplom atyczne w 
imieniu Polski pisane.

A teraz jc d -o  pytani©. N a wstępie 
artykułu  widzieliśmy, jak w  anonim owej 
przedm owie do sławnego m em orjału, p  
Dmowski scharakteryzow ał działalność p. 
P iltza, wszyscy zapewne pam iętają, tak 
dobitnie zareagow ała na działalność o. Piil* 
t7a akadem icka młodzież petersburska w 
odpowiedzi n a  w yrzuty za brak  wiornepod- 
danczvch u- zuć d la  domu Romanowów. 
P rzypom iram y, że 'sw eg o  czasu W arszaw ­
skie Stow arzyszenie L iteratów  odmówiło 
przyjęcia ofiary o ł  p. P iltza ze względu 
r a  osobę i repu tację  ofiarodawcy.

Czy P aństw o polskie nie mogłoby wo­
bec tego obyć s*ę bez usług o  P iltza i po­
zostawi? Tin swobodę odnalezto"ia p'. Sv/at- 
kowsiki©to? W szak czem skoruplca za mło­
du nasiąknie, tem  r a  starość t r ą d .

Zapraw dę, mówimy delikatnie: dość
tego! Scius.

Wprowadzenie 
złotego polskiego.

Zmiana nstroju walutowego.
Wczoraj o godz. 3 po poł. na nadzwyczaj- 

nero posiedzeniu Rady Ministrów ostatecznie 
ustalony został projekt rozporządzenia Prezy­
denta Rzplitej o zmianie ustroju walutowego.

Marka polska — wedle tego projektu — 
ma przestać być prawnym środkiem płatni­
czym, który zastąpi wypuszczana od dnia 1-go 
maja przez Bank Polski nowa waluta — złoty

®Pnrwę błędnie w następu jący  sposób: „W 
kilka miesięcy po  fiasku w Takio został 
*n»wu naw iązany stosunek m iędzy grupą 
Piłsudskiego a jednym  z przedstaw icieli 
^wojskowości japońskiej. R ezultatem  było 
^ ło że n fe  w Szwaj carj i, pod kierowniic- 
Kvem oficera japońskiego, kursu  wojskowe* 

P rzez ten kurs przeszli: Józef Mirecki, 
*tobkowski i Harasym owicz. Była to pierw- 

z całego szeregu, pod różnem i nazwam i 
Później Istniejących, szkól wojskowych**. 

Sprawa przedstawiała się trochę ina*
^zej.

N a skutek porozum ienia się z  Jaipoń- 
^ y k am i, w  zw iązku z całą powyżej p rzed - 
staw ioną akcją , Jodko skierow ał d o  Pary* 

H irasym ow ioza. -członka P . P . S. i Dąb­
rowskiego, należącego do  grupy „O drodze- 

* we Lwowie, k tó re stanowiło o rgariza- 
cto młodzieży, znajdującej się -pod wpły- 

id ri Szczcpanowsikiego. H arasyjpo- 
^ ’fcz } Dąbkowskn zostali w ysłani w  celu 
2aiPnizn-ania się z pewnemi spraw am i toch-i- 
Czn«mi, w szczególności nauczvć się mieli 
^ys-adzania mnslów. M irecki udziału w tem  

brał. Jodko, w ysy ła jąc  ich, zaznaczał, 
f~°y nie wcihodzili pod żadnym  pozorem  w 
~f2Pośrednie umowy z Japończykam i, lecz 
by w  ranie jakichkolwiek propozycji o- 
Y^adczyli, że są wysłani przez orgatniza- 

i z tą  organizacją są zw iązani i że ty l- 
0 organiizacja pertrak tac je  prow adzić mo- 

j e' .Przezorciość ta nile była zbyteczna. W  
lórw0*1 ^ j^ A ^ a c h , zdaje się w lipcu, roku 
w p  ^ ^ vkriwski i H arasym owicz byli iuż 
s, .. aryżu, gd.z;e rkom unkow ał ich z Aka- 

.yy  01 > je^esaze jednym  oficerem japońskim  
aclaw Stud-nicki- Japończycy instruow-or 
rth  w spraw ach technicznych, uwzględ- 

^ ^  PTzedewszystkiem sposób niszczenia 
dzij 2e â znych, przyczem oczywiście cho-

mł nrzedew szystkiem  o drogę sybe-
P °  pewnym czasie A kashi rzeczy*

® im zaproponował, aby udali stę

w prost m  wschód w  oclu zburzenia .tam 
mostów. N aturaln ie  odmówili, a po kilku 
spotkaniach z  japończykam i -powrócili do 
k raju . Nie by ła  w ięc to  im preza m ilitarna, 
ale specjalne, ad hoc, zapoznanie się z  pew - 
r-emi szczegółami, potrzebnemu ew entual­
nie dla naszych w ystąpień. W ykształcenie 
to nic m iało wielkiego znaczenia dlia orga- 
nizaevjnv-'h potrzeb ruchu rew olucyjnego i 
może tylko określiło  przyszłość Dąbkow* 
skiego, dziś jed'nego z w ybitniejszych sa­
perów  polskich. H arasym ow icz przystąp ił 
w krótce do czynnego udziału w ruchu bo­
jowym i nazwisko jego spotykam y później 
w śród skazanych ma karę  śmierci, I znmrie- 
nioną na ciężkie rolboty. Był on członkiem  
W ydziału Bojowego, a  w sierpniu  r. 1905 
kt rowtał wy-prawą nia W ęgrów, w  ce lu  zdo­
bycia kasy  rządow ej.

W  tym sam ym  czasie, w  sierpniu r. 1905 
skończyłv się stosunki z Japończykam i. 
Ruch bojowy rozw ija ł się ciągle, znajdu jąc 
oparcie w ew nątrz społeczeństw a, ogarnia­
jąc coraz szersze szeregi, k tó re szukały w 
nim środka do stoczenia wallki z najazdem - 
P rzechodził on różne fazy i koleje, wywo­
ływ ał tarcia i spory, osłabiał się i w zm ac­
niał. zapanował jednak nad  charakterom  
wałki zaboru rosyjskiego z  caratem , u trzy ­
m ując hasło niepodległości, broniąc sztan­
daru  samodzielności polskiego ruchu rewo­
lucyjnego i przygotow ując póle d la  póź­
niejszej akcji zbrojnej. *)

Tadeusz Szpotański.

*) MaAcrlału do artyku łu  powyższego dostarczy­
ły wspoorra lenia W alerego Sh.wlc.i, d r Witolda 
Jocliki, W taćyał-w a Studnicki-goi, Stanisława Do- 
winai-lcwicaa i M eerysław a Dąhfcowslkkgo. „Dzieje 
pdłskUij .myśli pot tycz.nej“ t III. W Feldaiaina, 
w-s—ommionie pośmi-crtre o W H-arasyriciwiczu J* 
Grabca w „Polsce Zbrojnej" z dn. 3 styc.zmia r. b. 
i „Szkic rozwoju bistoryem ego Organirajcji R o jo
w,C|j P, P. S .1 w „Przedświcie" Nr. 4 r 1914.’ •

polski, równy frankowi złotemu. Od 1 -go ma­
ja do 30 czerwca otrzymującemu należność po­
zostawiony będzie wybór otrzymania jej w 
markach polskich lub w złotych polskich, czy 
w bilonie wedle relacji 1 złp. =  1.800.000 mk.

Zamiast bilonu metalowego narazie Skarb 
Państwa na własny rachunek wypuści bilon 
papierowy w odcinkach do 2 złp. w sumie do 
150 miljonów złp., który następnie wymieni 
jeszcze w r. bież. na bilon metalowy lub ban­
knoty Banku Polskiego.

Specjalne rozporządzenie Min. Skarbu u- 
stali sposób wymiany marek polskich na złote 
i bilonu papierowego na bilon metalowy, przy- 
czem marki niewymienione do dn. 1 maja 1925 
r., a bilon papierowy do dn. 1 listopada i924 
r. — stracą swą wartość.

Marki polskie, wpłacane na pokrycie kre­
dytów, udzielonych przez P. K. K. P., nie będą 
ponownie wypuszczone w obieg.

Bilon papierowy nie może być jednorazo­
wo wpłacony, w większej sumie jak do 10 
złp. Bilon przez Skarb Państwa wypuszczo­
ny, mieć będzie pok-ycie w kruszcach, jakie 
Skarb Państwa posiada — oraz w tej sumie, 
jaką uzyskuje od Banku Polskiego za przywi­
lej, emisyjny.

Zebranie założycieli „Banku Polskiego1'.
Zebranie organizacyjne Banku Polskiego 

odbędzie się w dniu 15 b. m. we wtorek o g. 
10 rano w 'wielkiej sali Filharmonii.

Wejście za kartami wstępu, które wydaje 
komitet organizacyjny w P. K. K. P. Posiada­
cze jednak kart wstępu muszą zjawić się 
wcześniej przed rozpoczęciem zebrania, w ce­
lu stwierdzenia ilości akcjonarjuszów, upraw­
nionych do głosowania.

Wydawanie kart wstępu.
Wydawanie kart wstępu na zebranie za­

łożycieli Bansku Polsk. trwało, zgodnie z ogło­
szeniem, zawartem w „Monitorze Polsk." z dn. 
1 kwietnia r. b„ 5 dni, t. j. od 8 — 12 kwiet­
nia r. b. włącznie. Przez pierwsze 4 dni zgło­
siła się stosunkowo niewielka liczba akcjonar- 
;uszów, natomiast wczoraj, w ostatnim dniu, 
napływ akcjonarjuszów pragnących otrzymać 
karty wstępu, był tak wielki, iż biuro komi­
tetu tylko z trudem zdołało wywiązać się ze 
"wego zadania. Akcjonariuszom, którzy byli 
w biurze komitetu w sobotę przed godz. 1-szą 
i kart nie zdołali już odebrać, będą wydane 
karty wstępu jeszcze w poniedziałek od godz. 
9 — 12 rar.o.

Likwidacja P. K. K. P.
W dniu 28 b. m. w dniu powstania Banku 

Polskiego, P. K. K. P. przejdzie w stan likwi­
dacji. przyczcm części aktywów i pasywów, 
które mogą być przedmiotem operacji instytu­
cji emisyjnej, przejmie Bank Polski na własny 
rachunek, pozostałe weźmie w komis i będzie 
je likwidował na r-k' Skarbu Państwa.

Do czasu zakupu nieruchomości P. K. K. 
P. Bank emisyjny płacić będzie za nie tenutę 
dzierżawną, na rachunek zaś zakupu nieru­
chomości wypłaci skarbowi odpowiednią za­
liczkę.

Do oszacowania wartości sprzedawanych 
nieruchomości i ruchomości utworzona zosta­
nie specjalna komisja trzech: delegata skaibu, 
robót publicznych i Rady Banku.

Pozatem Bank Polski zwróci skarbowi 
koszt druku banknotów i organizacji Banku. 

______________ i  i

i i i l  M ii.
Bank Polski powinien być instytucją de­

mokratyczną, już nietvlko dlatego, iż ma słu­
żyć interesom demokratycznej Rzeczypospo­
litej, ale te  na jego kapitał zakładowy złożyło 
się 4G.OCO akcjonarjuszów*(jedna akcja przypa­
da na 700 obywateli!).

Tymczasem statut Banku wszelkiemi spo­
sobami utrudnia wpływ na sprawy Banku sze­
rokiemu ogółowi akcjonarjuszów.

Prawo głosu statut daje dopiero posiada­
czom 25~ciu akcji, prawo zaś udziału we wła­
dzach Banku zastrzega tym, którzy mają naj­
mniej 100 akcji, akcje te nadto złożone być 
muszą w depozycie jako kaucje.

100 akcji — to 18 miljardów marek — ka­
pitał, na 'którego unieruchomienie nie może 
sobie pozwolić nietyłko pojedynczy obywatel 
— nie kapitalista, ale nawet instytucja o pod­
kładzie społecznym, jak np. spółdzielnia lub 
organizacja pracownicza.

Dlatego wpływ na Bank Polski będą mieli 
ci, którzy stosunkowo dali najmniej i są naj­
mniej liczni, ale zato są silni — kapitałami, 
które za nimi stoją!

Sprawy skarbowe
Niespodziewany wynik.

Dzięki obfitemu napływowi podatków do 
kas skarbowych. Skarb Państwa zamiast pre­
liminowanych na marzec 59 miljonów marek 
otrzymał w tym miesiącu z podatków bezpo­
średnich, pośrednich, cef. stempli i monopoli 
103.729.136 fr. zł„ przyczem same podatki 
bezpośrednie wraz z podatkiem majątkowym 
dały tyle. ile preliminowano ze wszystkich po­
datków, opłat, ceł i monopoli.

Podwyższenie podatków.
Onegdaj Rada Ministrów zdecydowała, 

podwvtszenie następujących podatków;

Podatku grantowego i dodatku progresy­
wnego na r. 1924 o 100%, przyczem 1 rata za 
I półrocze r. b. płatna ma być w ciągu maja 
roku bież:;

Podatku od świadectw przemysłowych, 
który dła przedsiębiorstw handlowych w zale­
żności od kategorji przedsiębiorstw i klasy 
miejscowości wynosić ma od 2000 fr. do 15 
fr. dla przedsiębiorstw przemysłowych od 6 
tys do 4 fr., od handlu jarmarcznego do 250 
do 25 fr., wreszcie od zajęć przemysłowych od 
400 fr. do 20 fr. Jednocześnie podwyższona 
zostaje z 2 fr. do 10 fr. cena kart, rejestracyj­
nych, a wpłaty za świadectwa iuż uskutecz­
nione wedle norm dotychczasowych muszą 
być dopełnione od 15 maja do 1-go czerwca;

Podatek majątkowy.
— W dn 11 b.m w ,Warszawie dokonano 525 

czynności egzekucyjnych, przyczem zainkasowa.no 
16 050 fr.. zajęć ruchomości zaś dokona no 182.

— W Lubelszoryżrśie do dn 1 kwietnia roAnio 
two .wpłaciło 73% przydziału, przemysł zaś i han­
del — 52%'.

•— W wyjaśnieniu wiadomości o pobiunću rat 
podatku majątkowego w czasie od 10 czerwca do 
10 ijpoa, Min. skarbu wyjaśnia, i i  preliminuje się 
pobór tej raty w następujących terminach, na pod­
stawie zeznań podatników, w czerwcu 10 mJij. fr. zł„ 
w Lipcu 30 miij., w sio-priu 25 ntllj i we wrześniu 
tO ndlj. Następnie, po sprawdzeniu zeznań podat­
ników przez konisie szacunkowe w zal tności od 
wpływów, odpow.ednio obliczona będzie druga ra­
ta w sumie 161 milionów, która płatna będzie od 
października do grudnia. Ogółem w r.b. skarb ma 
j obrać 330 milionów fr, zł. Zaliczki, ebeonie wpła­
cone, będą potrącone później w zależaośoi od sta­
nu Skarbu Państwa.
... — —----...  „ . .  .—„i- «... ,

KSIĄŻNICA NOWEGO ŻYCIA wydalą, 
jako swój II tem, doskonalą rzecz tow. posła 
DR. H. LIE3ERMANA p. t. „WOJNA I PO­
KÓJ*1.

t  Treść; „Osta'n:a wojna11. — Jakie niebez­
pieczeństwa grożą Polsce? — Czego nas nau­
czyła wojna światowa? — Armja demokracji. 
— Armja sowiecka. — Kwestja rozbrojenia.

Skład Główny w Księgarni Robotnicze) W 
WARSZAWIE, WSPÓLNA Nr. 17. ______

D rożyzn a.
CENY NABIAŁU.

Na rynku nabiałowym panuje tendencja 
trwalsza. Cena masła śmietankowego waha 
się od 9 do 10 miljonów mk., osełkowego zaś 
od 7.500.000 do 9 miljonów mk. za kg. w zale­
żności od gatunku. Jaja sprzedawane są w  
detalu od 160 tys. do 180 tys. mk. za sztukę, 
w hurcie zaś od 170 do 190 miljonów mk. za 
skrzynię zawierającą 1440 sztuk. (b.).

WĘGIEL.
Wydział Zaopatrywania magistratu m. 

Warszawy otrzyma niebawem transport węgla 
górnośląskiego, który sprzedawany będzie o S 
miljonów mk. drożej na lonnie niż węgiel dą* 
browiecki (po 90 miljoaów mk. za tonnę wra* 
z dostawą), (b ).

ZA LICHWĘ ŻYWNOŚCIOWĄ.
Sąd do spraw lichwiarskich skazał: 1) Jó ­

zefę Kowalską, właśc. sklepu spożywczego 
przy ul. Zgoda 8, za pobieranie nadmiernych 
cen za sery na dwa miesiące więzienia. 500 
zip. grzywny i 50 złp. opłat sądowych: 2) Ed­
warda Dzika, właśc. restauracji przy ul. Wol­
skiej 3, za pobranie nadmiernych cen za chief) 
na jeden miesiąc więzienia, 500 złp. grzywny 
i 50 złp. opłat sądowych: 3) Bolesława Drze­
wieckiego, właśc. jatki i wędliniarni przy 
ul. Tamka róg Ordynackiej za pobranie nad­
miernych cen za słoninę na jeden miesiąc wię­
zienia, 1000 złp. grzywny, 100 złp. opłat sądo­
wych oraz konfiskatę 20.500.000 mk. uzyska­
nych ze sprzedaży zaslkwcstrowanej słoniny. 
Ekspedjentka tejże wędliniarni, Władysława 
Teodorowiczowm skazana została na jeden 
miesiąc więzienia i 5 złp. grzywny. Nadto 
wszyscy skazani obowiązani są dwukrotnie u- 
mieścić treść wyroków na pierwszej stronie 
dwuch dzienników stołecznych oraz wywiesić 
sentencją sądową na drzwiach wejściowych 
swych sklepów na przeciąg dni 14. (b).

Oszukańcze praktyki 
hanMcwe.

Sekcja charbińska P. P. S. (Charbin W 
Mandżurji) nadesłała nam — ważne dla prze­
mysłu polskiego — dwa wycinki z miejscowe­
go dziennika rosyjskiego „Nowa kopiejka*1". 
Sprawa jest taka. Po długiej przerwie, w r. 
1922 do Charbina przybywać zaczęły znowu 
w dużych ilościach kołdry białostockie. W 
ciągu pierwszego roku tych odnowionych sto­
sunków handlowych sprzedano zgórą 10 tys. 
kołder białostockich. Po Białymstoku nawią­
zały stosunki z Charbinem: Łódź, W arszawa 
i in. Szły głównie wyroby bawełniane i sukno*.

Ale pod koniec 1923 r. stała się niespo­
dzianka. W przysłanych skrzyniach, zamiast 
20-tu pluszowych kołder, znajdowano tylko 12 
— 16 dobrych pluszowych, reszta zaś była naj­
lichszego gatunku albo były to zwykłe żołnier­
skie koce. Również manufakturę przysyłano 
całkiem nie taką, jaką zamówiły fjrmy miej­
scowe. Firmy charbińskie poniosły duże stra­
ty i opinja przemysłu polskiego została mocno 
podkopana. ,

W następnym numerze „Nowej kopiejki*
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są dalsze szczegóły. Tak np. pew na firma za­
m ówiła w Polsce 25 tysięcy kołder. Z tego 
25% okazało się kołder żołnierskich lub szpi­
talnych a jeżeli pluszowych, to najlichszego 
gatunku (tańszych o 25 — 50, a naw et o 80%).

Tyle gazeta rosyjska. Min. Przem ysłu i 
H andlu powinno zająć się wyjaśnieniem  tej 
sprawy, bardzo szkodliwej dla rozwoju na­
szych stosunków handlowych z Dalekim 
W schodem.

**■*»

Uwagi o Kasie Chorych.
Z kół lekasrkich otrzymujemy n as t 

atrykuł:
Wszystkie instytucje, 'które choć w naj­

mniejszej mierze nie służą -wyłącznie inte- 
iteresom klas posiadających, są ciągle przed­
miotem napaści partji prawicowych. Pozo­
ry są różne: oszczędność, nieceikwość,
zbyt mała, to znów zbyt duża demoikratycz- 
ność. Zniesiono więc Min, aprowizacji, Min. 
kultury i sztuki, Min. zdrowia, stalle dąży 
się do zniesienia Min. pracy, znosi się ko- 
misarjat do walki z drożyzną i t. d.

Prawdziwą solą w oku prawicy jest 
Kasa Chorych, boć przecież jest to insty­
tucja wyłącznie pracownicza. Atakuje się 
ją więc co jakiś czas z furją i nninmiętooś- 
cią. Trzy lata temu cała prasa prawicowa 
robiła harrnider z jej powodu. Lewiatan 
„wypowiadał się" ze zwykłem namaszcze­
niem, naturalnie dla dobra ojczyzny prze­
ciwko Kasie. Przy rządzie Ch jeno-Pins ta 
kampanję prowadziła Ch. D. o  „noweliza­
cję" ustawy. Po upadku Witasa jakiś czas 
było cicho Teraz znowu Chjena przypuś­
ciła zaciekły szturm do Kasy Chorych. Jest 
to część tej kampanii, którą klasy posiada­
jące toczą przeciwko klasie robotniczej. 
8-godz. dzień pracy, urlopy, ubezpieczenia 
społeczne, demokratyczne prawo wyborcze 
i t. d. — wszystko to jest przedmiotem 
zaciekłych ataków.

Jak każde dzieło rąk i umysłów ludz­
kich, K. Ch. i ustawa o kasach ma mdewąt-

Eliwie swoje wady i usterki. Po 4-ch blis- 
o latach istnienia Kasy można wysnuć 

wnioski, co i jak zmienić należy, co ulep­
szyć, jakie zasady utrzymać. Sumienna i 
życzliwa krytyka tylko korzyść przynieść 
może. Z taką krytyką akcja Chjeny nic 
wspólnego niema. Aitcja ta dąży do całko­
witego zniszczenia Kas Chorych.

Zasada wielkich tery tor jailaych Kas i 
wolny wybór lekarza z pośród zakontrak­
towanych przez Kasę — muszą być utrzy­
mane w całej pełni. Również jest nie do 
pomyślenia, by ubezpieczenie było dobro­
wolne i ograniczone do najgorzej uposażo­
nych. Małe, ubogie Kasy mogą dać tylko 
pozór pomocy lekarskiej, nigdy ich ude 
stać było i stać nigdy nie będzie na lecze­
nie w sana tor juch, szpitalach, na fizjotera­
pię, specjalistów i wypłacanie zapomóg. 
Kto więc domaga się rozdrobnienia Kasy, 
ten świadomie dąży do zniszczenia jej. 
Nie może być krzywdą, że 'lepiej uposażo­
ny — jak biada „Kurjer Warsz." — więk­
sze opłaca składki, niż głodowo opłacany 
pracownik. Właśnie to daje możność stoso­
wania nowoczesnego leczenia dla wszyst­
kich ubezpieczonych. Zrozumiałe jest dla 
każdego (choć niezawsze tak jest), że bo­
gacz płaci większe podatki, niż pracownik, i 
prawo bynajmniej rie  daje mu za to więk­
szych przywilejów, niż obywatelowi nawet 
wcale nie opłacającemu podatków;' Wpraw­
dzie „K. W." i cała prasa reakcyjna chęt­
nie dałaby paskarzom, obszarnikom i t. d., 
ponieważ płacą większe podatki, 10 nntwet 
20 głosów — ale to jest tylko „marzenie 
ściętej głowy".

Kasa Chorych nie może być instytucją 
parj asów. Musi być w całem tego słowa 
znaczeniu „Towarzystwem przymusowego 
ubezpieczenia na wypadek choroby pracow­
ników umysłowych i fizycznych".

Nie tak to powiada „Kurjer Warsz-", 
alio tempore (w dawnych czasach) bywało. 
Fabrykanci byli tak dobrzy, tak dbałi o 
zdrowie robotników, że Kasa w porówraaiiiu 
z nimi jest maccchą. A więc wróćcie dawne 
dobre czasy.

Wiemy jaka to była pomoc. Udzielał 
jej w brudnym pokoiku felczer, obficie 
smarując jodyną i szczodrze rozdając olej 
rycynowy. Dzięki fabrykantom, dotąd nie 
można uporać się z plagą felczeryzmu. Kto 
słyszał w tych dobrych czasach, by robot­
nik lub jego dziecko wysłane było do sa­
natorium, by mu zęby wprawiono, by le­
czono w szpitalu. Fabrykant troszczył się 
o zdrowie robotnika tylko po nieszczęśli­
wym wypadku, jeżeli obawiał się, że zbyt 
wielkie zapłaci odszkodowanie z powodu 
utraty zdolności do pracy. A nawet w tych 
wypadkach, przy pomocy usłużnych, bo 
od niego zależnych, lekarzy fabrycznych 
zawsze potrafił się wykpić. To samo było­
by i teraz w tak pożądanych przez Lewin- 
ta ra  Kasach Chorych fabrycznych. Przed­
siębiorca byłby tam panem.

Lekarze powinni mieć zagwarantowany 
wpływ na lecznictwo. Nie trzeba jednak 
w tym celu „nowelizować ustawy", by z 
wodą wy'ac i dziecko. Niech tylko zarząd 
ma na tyle poczucia obywatelskiego, ucz­
ciwości i poczucia odpowiedzialności, by 
szanował umowę z lekarzami, a lekarze 
szanowali Kasę Chorych. Wystarczy to w 
jzupcłności.

Chore społeczeństwo nasze przerasta 
grzyb biurokratyzmu. I Kasa nie potrafiła 
obronić się od tej bolączki. Niesprawność 
biurowa musi być usunięta. Chory rie  mo­
że czekać w ogonku. Jeżeli obywatel klnie 
ogonek, nie mogąc szybko zapłacić podat­
ku, o ileż takie stanie bardziej denerwuje 
chorego. Nie można człowiekowi pracy za­
bierać czasu na wyczckirwamńe. Biurokra­
tyzm w Kasie istnieć nie może, biurowość 
musi być prosta, szybka i zrozumiała.

Kasa powstała w latach klęski wojen­
nej, w czasie życia anormalnego. Nie mia­
ła 'kroai na kupno lokali od patriotycznych 
poskarży. Ambulatorja więc jej nie odpo­
wiadają' wymaganiom. Są za ciasne. Pocze­
kalnie wskutek tego przepełnione, brudne 
i duszne. Pracownik nie jest w stajnie wy­
trzymać w nich. Ucieka często z poczekalni 
nim dostanie się do lekarza, tak czuje się 
źle. Zaradziłoby temu utworzenie kilku 
nowych ambulatorjów. Jeżeli to ze wzglę­
dów mieszkaniowych jest niemożliwe, nale­
ży uciec się do pailjatywów. 1) Zwiększyć 
liczbę godzin przyjęć, t. j. zaczynać punk­
tualnie c 9 rano, znieść przerwę dwugo­
dzinną obiadową, przedłużyć przyjęcia 
choćby do 10 wiecz. Dotąd zarząd Kasy 
opierał się temu ze względów oszczędnoś­
ciowych, nie chcąc zaprowadzić dwu zmian 
sarn tar j uszek. Oszczędzać jednak w ten 
sposób nie wolno. Temhardziej, że dla aiie- 
cbłożode chorych, szukających porady w 
godzinach obiadowych, między pierwszą a 
trzecią, później zaś po 7 wieczorem, te go­
dzimy są najwygodniejsze. Tacy chorzy nie 
potrzebowaliby się zwalniać z pracy, a co 
jeszcze gorsze, nie pracować wcale na to 
tylko, by otrzymać poradę lekarską. Z d ru ­
giej strony Kam miałaby znaczne oszczęd­
ności, nde wypłacając zapomóg tym świętu­
jącym wbrew swej chęci. Każdy zaś gabi­
net 'Lekarski pracowałby dłużej 5 godzin na 
dobę.

' 2) Jeżeli to jeszcze nie miałoby wy­
starczyć, to należy rozluźnić przepisy o le­
czeniu w domu. Ubezpieczeni mogliby wzy­
wać lekarzy do siebie, nie będąc nawet o- 
błożnie chorymi, co znów odciążyłoby am­
bulator) a. f w tym wypadku względy o- 
szczędinościowe, roli grać nie mogą. Zresz­
tą pomoc w domu możnaby zorganizować 
w ten sposób, że ło  znaczniejszych kosztów 
by za sobą nie pociągnęło. Trzeba tylko 
Dorozumieć się z lekarzami, przyjaznymi 
Kasie-

3) Ostatnim, najmniej pożądanym i da­
jącym się tylko z wielką ostrożnością za­
stosować, sposobem byłoby rozszerzenie 
ambulatorjów przez donajęcie na pewnych 
warunkach gabinetów lekarzy, do których 
Kasa miałaby całkowite zaufanie. Prak­
tycznie sprowadzałoby się to do tego, że 
kkarze, godni zaufania, mogliby w swoich 
gabinetach, w ściśle określonych gadzinach, 
przyjmować wyłącznie pacjentów kaso­
wych. Opłata musiałaby pozostać ryczałto­
wa, t. j. za godzinę. Ta bowiem tylko zasa­
da odbiera możność nadużyć. Nie 'oowinno- 
by to też w niczem naruszać zasady przyj­
mowania w ambulatorj ach — systemu am­
bulatoryjnego — i byłoby tylko fazą przej­
ściową.

Nie ulega kwestji, że pomoc lekarska, 
w razach nagłych, jest zorganizowana źle. 
Chory biega od Ar.musza do Kaifasza, klnie, 
wreszcie wzywa lekarza prywatnego lub 
prywatnie kasowego, no i Kasa panosi nie­
potrzebnie większe koszty. Chory zaś, lub 
rodzina jego, ma do tego słuszną pretensję.

Sprawa zaś dałaby się załatwić nie- 
zmferpLe prosto, i nieraz już była poddawa­
na Z-rządowi Kasy. Na drzwiach każdego 
ambulatorium Kasy, dokąd chory zawsze* 
biegnie, winna być — w nocy oświetlona 
— tablica z adresami i telefanema lekarzy 
kasowych, którzy zgodziliby się mieść po­
moc w razach nagłych. Jest to tak proste, 
że zdumienie wywołuje, iż ten pomysł nie 
został dotąd urzeczywistniony.

W samych ambulatoriach, by chory 
nie wyczekiwał na odpowiedzi o analizach, 
winny być podręczne laboratcrja dla naj­
prostszych badań, więc moczu przede- 
wis-zystkiem, i mikroskopy W gabinetach we* 
nerologów.

Te, w gruncie rzeczy, drobne zmiany 
w niczym zresztą nie naruszające zasad 
i idei Kasy Chorych, stanowiłyby ogromne 
udogodnienie dla ubezpieczonych i niewąt­
pliwie zmniejszyłyby słuszne i niesłuszne 
utyskiwania na Kasę.

W konkluzji stwierdzam!
1. Ustawa o Kasie Chorych jest w za­

sadzie zupełnie dobra i słuszna.
2. Wyeliminowanie wpływu lekarzy na 

lecznictwo Kasy da się z łatwością usunąć 
przy odrobinie dobrej woli i poczucia oby­

watel skości Zarządu Kasy, nawet bez po­
dejrzanych nowelizacji kurj orkowych.

, 3. Tylko liczne i zasobne, a  więc tery­
torialne Kasy mogą zapewnić lecznictwo 
współczesne.

4. Ubezpieczenie musi być przymusowe 
(jak przymus szkolny).

5. System ambulatoryjny, jako dający 
rękojmię największej kontroli ze strony 
ubezpieczonych musi być zachowany.

6. Opłata lekarzy musi być ryczałtowa, 
inaczej Kasa może być zrujnowana, a kon-

»w m

trola wymknąć się całkowicie z rąk ubez­
pieczonych.

7. Ubezpieczony musi mieć zagwaran* 
towany wolny wybór między lekarzami, za­
kontraktowanymi przez Kasę,

8. Biurowość Kasy należy uprościć.
9. Ambulatorja Kasy są zbyt szczu­

płe i r.ie zawsze dobrze zorganizowane.
10. Trzeba ilość ich powiększyć lub 

przejściowo zastosować środki 1 wyżej 
wspomniane.

H. Polewski.

Ważne posunięcia i zmiany w ruchu 
spółdzielczym m. Warszawy.

W związku ze stabilizacją waluty na­
szej, w życiu gospodarczem całego kraju 
dokonywają się pewne przegrupowania. Ca­
łe życie przemysłowe i handlowe przysto­
sowuje się do nowych warunków, powsta­
łych ze zmianą polityki finansowej Pań­
stwa. Tyczy się to również i ruchu koope­
ratyw tycznego, który jako organizacja spo­
łeczno - finansowa podlega tym samym e- 
wolucjom, co i handel prywatny. Te same 
zjawiska, jak brak kredytu, wysokie obcią­
żenie podatkowe, do wysokiego stopnia po­
sunięta konkurencja — oto zjawiska, które 
wywierają wpływ na dalszy rozwój ruchu 
spółdzielczego. W pierwszym rzędzie spół­
dzielnie zdążają ku konsolidacji, rozumie­
jąc, że we wspólnych zjednoczonych orga­
nizacjach będzie łatwiej przetrwać kryzys, 
niż w -pojedynkę.

Ruch spółdzielczy m. Warszawy roz­
wija również swą pracę pod znakiem kon­
solidacji. Dwa największe stowarzyszenia: 
Warszawskie Spółdzielcze Stow. Spożyw­
ców oraz Koop. Urzędników Państwowych 
— zdażają ku ogarnięciu w swych organi­
zacjach całej klasy pracującej. Pierwsze 
rekrutuje w sobie elementy przeważnie ro­
botnicze, drugie urzędnicze. Początek ro­
ku 1924 zaznaczył się połączeniem W ar­
szawskiego Sp. Stow. Spożywców z Koop, 
Prac. Gazowni „Światło".

Jak  wiadomo W. S. S. S. powstało w 
1922 r. z połączenia trzech znanych spół­
dzielni. W ciągu dwu lat wyżej wymienio­
ne stowarzyszenie wzmocniło się i jest obe­
cnie największą spółdzielnią w Warszawie. 
Na 1 stycznia b. r. liczyło 7025 rzeczywis­
tych członków, aprowidujących się w 18 
sklepach, rozrzuconych po całej robotniczej 
Warszawie, dodajmy, że spółdzielnia oro- 
wadzi własną piekarnie i zatrudnia ogółem
52 pracowników. W 1923 r. Zarząd zaku-

K U K  Sil
ifijKi wyr. tyliiswytl „ li V .

Przy przejęciu pryw atnych fabryk tyto­
niowych przez Monopol państwowy, wszyscy 
robotnicy tych fabryk, zgodnie z ustaw ą sej­
mową, otrzym ują tytułem  odszkodowania, w 
razie niezatrudnienia ich przez Monopol, sze­
ściomiesięczne wynagrodzenie. Otóż w prze­
dedniu przejścia fabryki do Rządu, główny ak- 
cjonarjusz fabryki „Noblesse", radny m iasta 
W arszawy i sędzia handlowy, p. Edw ard W er­
ner, rozpoczął 3 b. m. w ydalanie robotników . 
P ierw sza p artja  wynosi sto osób. P. dyr. W er­
ner zamiast prawnej odprawy 6-cio miesięcz­
nej wypłaca tylko zarobek 16 dniowy, wlicza­
jąc w to i opłaty urlopowe.

Min. Pracy winno niezwłocznie zająć się 
tą  sprawą i nie pozwolić n a  tak  skandaliczne 
bezpraw ie.

Mm  i i  n i  l i i i  oii.
Z kół kolejarskich otrzymujemy następujący 

artykuł:
Nadzorca toru st. Działdowo dyr. Gdańskiej P. 

K. P,, Łucrłkowsld Mikołaj, dostawszy tranzloka- 
eję do Kurnatowa, wobec konieczności zdawania 
rachunków, zameldował, że ukradziono mu 9 szyn 
Kolei normalnej po 9 metrów długości, około pięć­
dziesiąt nowych sosnowych podkładów, 30 rolek 
papy dachowej, 2 beczki smoły, jeden centnar 
gwoździ i t p

Tymczasem policjo, wyśledziła, że rzekomo po­
kradzione przedmioty kolejowe nabyli najzupełniej 
Ugaluie od tegoż nadzorcy Łuczkowskiego, przy 
pomocy pośrednika Ruci&skiego, właściciela ka­
mienicy w Dizaldowie, właściciele ziemscy nazwi­
skiem Sowa i zapłacili gotówką.

Na rozprawę sądowej, odbytej przed kilku 
dniami, Łuczlkowski został skazany na 4 miesiące 
więzienia, z zaliczeniom ? -miesięcznego prewen­
cyjnego zamknięcia, zaś nabywcy, oraz pośrednik 
dostali po pól roku. Łączkowski marazie znajduje 
się na wolności i w dalszym ciągu ma być tranzlo- 
kowany do Kurna to wa.

P- Łuczikowski, Pomorzanin, -stale posądzał ko­
legów, którzy byli tranzlokowani na Pomorze z 
Kongresówki i Małopolski, o nadużycia, a tymcza­
sem. tak okazało się, właśnie sam popełnił grube 
nadużycie.

Alle — czy dyrekcja Gdańska powinna tak trak­
tować te oprawy i kogoś, kto popełnił podobnego 
rodzaju nadużycie, poprostu — tranzlokować na 
lane miejsca, nawet po chwilowem zawieszeniu, 
zamiast go natychmiast uwolnić ze służby?

pił plac przy ul. Grójeckiej dla ew. budo­
wy własnego domu.

Rozwój obecny ilustrują obroty w ro­
ku 1924. W styczniu Stowarzyszenie liczyło 
89, w lutym 132, w marcu 177, w kwietniu 
przekroczy prawdopodobnie 200 mil jardów 
obrotu. Pod względem obrotu W. S. S. S. 
jest jedną z największych spółdzielni w 
kraju.

Rok 1924 przynosi dalsze posunięcia. 
Oto w dniu 13 stycznia na walnem zebra­
niu Koop. Pr. Gazowni „Światło" po refe­
racie tow. J . Żerkowskiego zapada jedno­
myślna uchwala, wypowiadająca się za po­
łączeniem z W. S. S, S. W dniu 3 marca' 
r„a drugiem zebraniu uchwała zostaje po­
twierdzona 5 7-go marca następuje połączę-. 
nie przez przejecie remanentów' „Światła" 
przez Zarząd W. S. S. S.

Połączenie to wvwarło dodatnie skutki 
zarówno gospodarcze, jak i organizacyjne. 
Soółdzielnia powiększyła obecnie ilość 
członków o 1200 nowych i wzmocniła po­
ważnie kapitał udziałowy i obrotowy; ilość 
skiepów powiększyła się do 20 punktów.

Jednocześnie wywiera to wpływ na 
dalszą konsolidację ruchu spółdzielczego; 
nie ulega bowiem żadnej wątpliwości, że 
życie będzie zmuszać inne spółdzielnie ro­
botnicze i zawodowe do łączenia się. Dla 

! robotników jest ważnem powstanie jedne­
go terytorjalnego Stow, spożywców, będą­
cego w możności rozrzucenia jaknaj więk­
szej liczby sklepów i punktów sprzedaż­
nych; każdy bowiem członek zakupujący 
towary jest zainteresowany, by spółdziel­
nia posiadała pobliski mu sklep.

Takąż samą pracę prowadzi Koop. 
Urzędników Państwowych. Powstała prze* 
ważnie z połączenia drobnych kooperatyw, 
zdąża konsekwentnie ku ogarnięciu całej 
rzeszy urzędniczej.

J.  Ż.

Redukuje się zasłużonych 'kolejarzy, a wobec 
takich, którym udowodniono poważne nadużycia— 
stosuje się tranzlokację. Podobne fakty zdarzyły 
się z p p .AlbertLnem (obecnie Grudziądz), Kami 6- 

j skim (obecnie Działdowo).

P.
0.

Wczorajszy ..Kurjer Poraźmy" podał następują­
ce oświadczenie:

W numerze 100-ym „Kurjera Porannego" za- 
mies-zczone zostało sprawozdanie z posiedzenie 
„Komisji 15-tu" iw sprawie b. ministra Kucharskie­
go.

P. Kucharski broniąc się, poczynił Jolka bar­
dzo poważnych zarzutów pod adresem moim, jako 
b zarządcy państwowego Zakładów Żyrardow­
skich.

Wobec tego, że sprawa p Kucharskiego jest 
obecnie badana w 'komisji, a następnie, być może, 
przejdzie do Trybunału Stanu, zmuszony jestem 
wstrzymać się z żądaniem od p. Kucharskiego za­
dośćuczynienia aż do czasu, kiedy zostanie zała­
twiona przez odnośną instancję

Przyjmując jednak pod uwagę, ie  w zezna­
niach p. Kucharskiego działalność zarządu pań­

stwowego, oraz motywy zniesienia jego p r z e d sta- 
1 wicme są niezgodnie z rzeczywistością, i chcąc jed­
nocześnie przyczynić się do wyjaśnienia sprawy, 
która b. silnie absorbuje społeczeństwo, jednoczę* 
•śrfłe z niniejszym zwróciłem się do p. Marszałka 
■Sejmu z prośbą o wezwanie mnie w charakterze 
świadka do „Komisji 15-tu“t

W. Srzednicki

o w w M  i piijifiB w Aaylji.
W  zapełnionej sali W. O. K. R. odbył siC 

wczoraj odczyt sprawozdawczy tow . posła 
Niedziałkowskiego o „w rażeniach z pobytu ^  
Anglji".

Odczyt poprzedził słowem wstępnem  t®1̂ ' 
poseł Czapiński, k tóry  w krótkim  zary**e 
przedstaw ił historję Labour Party , jej obecny 
stan i ideologię.

Pozatero scharakteryzow ał znaczenie o* ' 
w iązania przez P. P. S. stosunków z Labour 
P arty  tak z punktu widzenia ogólnopaństw'0*, 
wego, jak i  ściśle partyjnego
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Tow. Niedziałkowski w obszernym refe­
racie przedstawił pracę Rządu Macdonalda,. 
oraz trudną sytuację polityczną, rw której się 
znajduje. Charakteryzując program tego Rzą­
du, obszernie zatrzymał się przy polityce za­
granicznej. wskazując na usiłowania Macdo­
nalda gaszenia w Europie wszelkich możliwych 
ognisk nowej wojny.

Szczegółowo referatu tow. Niedziałkow­
skiego streszczać nie będziemy, gdyż wrażenia 
swe opisuje on na łamach „Robotnika". Doda­
my tylko, że tow. Niedziałkowski obszernie 
scharakteryzował metodę partji Pracy, zbudo­
waną na zasadach demokratycznych w od­
różnieniu od metody bolszewickiej.

Na zakończenie mówca wskazał, że z 
Rządami Macdonalda wraca fala demokraty­
czna w Ęuropie, zaś wygasa stopniowo okres 
reakcyjny, którego kulminacyjnym punjttem 
był zamach Mussoliniego.

Zebrani z wytężoną uwagą słuchali wy­
wodów mówców, darząc ich gorącemi okla­
skami.

Zjafl iiiłliżi Mm
Dziś o godz. 11 rano w sali Tow. Higie­

nicznego rozpoczyna uroczyście obrady Zjazd 
polskiej młodzieży akademickiej. Na Zjazd, 
który trwać będzie dziś i jutro przybyło ze 
wszystkich środowisk akademickich kilku­
dziesięciu delegatów młodzieży, która swem 
zaufaniem obdarzyła Rady Akademickie. Zjazd 
ten ma opracować projekt Konstytucji Rzpli- 
tej Akad., ustalić zasady, na których winny 
się opierać dążenia do utworzenia ogólnego 
Związku Młodz. Akad., wreszcie wyłonić na 
zjeździć swą ogólnokrajową reprezentację.

Przy ustalaniu zasad przyszłej Konstytu­
cji największy spór między centrowcami, a le­
wicą prowadzony będzie o to, czy Związek 
ma obejmować jedynie Polaków, czy też wszy­
stkich akademików bez różnicy wyznania i na­
rodowości.

Karty wstępu na Zjazd otrzymywać mo­
żna przy wejściu w Tow. Higienicznemu

(K orespeadeacjar wJasnaj.

Ryga, w kwietniu. 
Pomimo, że demokratyczna Łotwa nie 

■na żaidtnych tradycji manaircłiicznych, ani 
Wogóle reakcyjnych, i tutaj ujawnił się 
fuch skrajnie nacjonalistyczny, mający pe­
wne podobieństwo do hitleryzmu i do fa- 
®zyznwi włoskiego. Tajne organizacje za­
częły tu powstawać już w 1920 roku, ogar­
niając głównie młodzież uniwersytecką oraz 
część korpusu oficerskiego. Z początku po­
stępowa część społeczeństwa nme zwracała 
»a nśe wielkiej uwagi. Był to okres wojny 
z Rosją sowiecką; sądzono, że zadaniem 
tej organizacji będizie jedynie zabezpiecze­
nie tyłów armji i zabezpieczenie Łatwy 
przed losem Gruzji, jaki jej mogły zgoto­
wać liczne w kraju skupienia komunistycz­
ne. Po zakończeniu wojny z Rosją, taijine 
organizacje postawiły sobie cel inny, a 
mianowicie zniszczenie ruchu socjalistycz­
nego przez oparcie się na izamożmctm i re- 
akcyjntm włośoiaństwae. (Na Łotwie kla­
sę wielkoziieaniańską stanowią niema! wy­
łącznie mniejszości narodowe, przeważnie 
Niamey, wielki przemysł zaś obecnie pra­
wie nie istnieje, zniszczony przez wielką 
wojnę, pnaiwieę łotewską stanowią więc 
part je, opierające się na bogatych włościa­
nach). 1

Spiskowcy główną uwagę zwrócili na 
tDlhłdtzież, rozpalając w niej do białości 
^czucia szowinistyczne, wskutek czego na 
^w iersytecie wytworzyła się atmosfera 
^emożliwa. Choć nie wprowadizon© „nu- 
^'arus clausus", mimo żądania organizacji j 
ńaicjanalistycznych, gdyż sprzeciwiałaby 

to konstytucji łotewskiej, to jednak 
młodzież nacj onaili'stvczna Awwołała cały 
szereg wybryków, bijąc w audylorjach ży­
dów Tub jednostki, podobne do żydów, co 
-'kłoniło wielu studentów narodowości nie* 
łotewskiej do opuszczenia uniwersytetu i u- 
damia się za granicę na stud ja.

Spiskowa młodzież nie uszanowała -na­

wet świątyni sztuki i na jesieni zeszłego -ro­
ku wdarła się do teatru rosyjskiego, prote­
stując przeciw przedstawieniom w języku 
rosyjskim, gasząc światło na sali i rozlewa­
jąc jakiś cuchnący płyn, który zmusił pu­
bliczność do opuszczenia sali. Część de­
monstrantów aresztowano, lecz młodzież, 
udawszy się gretmjoilnie przed gmach rady 
ministrów, wymogła rra prawicowym mini­
strze spraw wewnętrznych zwolnienie a- 
resztowauych.

Pominę różne drobne zajścia, jak np. 
napaści na ulicy w godzinach nocnych na 
samotnych żydów, a przejdę do dwóch naj­
ważniejszych faktów, które wykazały za­
czepny charakter „faszyzmu" łotewskiego: 
pierwszym z nich były zajścia uliczne 1-go 
maja 1923 roku, drugim — obecne krwawe 
^wydarzenia w lokalu robotniczym przy ul. 
Maciejowskiej. I w jednym i w drugim wy­
padku socjaliści byli stroną zaczepioną.

Korzystając z tego, że dzień 1 maja 
na Łotwie jest melylko świętejn robofcni- 
czem, lecz i świętem ogólno - rarodowtem 
(rocznica pierwszego zwołania Konstytu­
anty) , zorganizowani i uzbrojeni w drągi 
i nahaje faszyści napadli na przemawiają­
cych na placu Esplanady socjalistów, a na­
stępnie, gdy po skończeniu pochodu socjali­
ści udali się do swego lokalhi, noipildli na 
bich powtórnie, atakując równocześnie z 
przctdu i z tyłu. Po obu stronach było wie­
lu poszwainfeoswanych.

Starcje to wywołało natychmiast prze­
silenie gabinetowe, gdyż socjaliści, wcho­
dzący wówczas w skład koalicyjnego gabi­
netu, zażądali natychmiastowej dymisji 
prefekta policji Dambekalna, widząc w mm 
współwinowajcę zajść. Żądaniu temu od­
mówiono, poczęm socjaliści oba.!tli nie­
zwłocznie gabinet Mejerowicza.

Owemu Dambekalnowi, którego osoba 
stała się rok temu kośoią niezgody, wypa­

dło i w teraźniejszych zajściach odegrać 
decydującą rolę.

Dla uniknięcia możliwych zajść odda- 
wna w Rydze weszło w zwyczaj, że o ile 
w jakiem zgromadzeniu bierze udział pre­
zydent republiki, prezes gabinetu lub prze­
wodniczący sejmu, policja bywa wcześniej 
zawiadamiana, aby wziąć udział liczniej­
szy i osłaniać autorytet jednej z wyżej 
wspomnianych osób.

Otóż przed kilku dniami miał się od­
być w lokalu związków robotniczych odczyt 
przewodniczącego sejmu, tow. Fryderyka 
Wesmana. Tow. W tsman jest zasłużonym 
działaczem, znanym osobiście wieki zało­
życielom P.P.S., z którą w okresie rewolu­
cji 1905 r. i przedtem jeszcze pozostawał 
w stałym kontakcie. Ponieważ frakcja so­
cjalistyczna jest najsilniejsza w sejmie, 
przeto jeden z jej przywódców, zgodnie z 
tradycjami parlamentarnemi, jest przewod­
niczącym sejmu.

Podczas odczytu rra salę przedostało 
się nieznacznie wicie jednostek, nieznanych 
organizacji, na co nic zwrócono uwagi, są­
dząc, że nazwisko prelegenta ściągnęło lu­
dzi, nie związanych ze światem robotni­
czym. Nagle jednak w środku pdczytu roz­
legły się okrzyki: „Dość tego gadania? Za­
cznijmy icpiej tańczyć!** (po odczycie mia­
ła się odbyć zabawa taneczna).

Na sali zapanował straszny tumult. 
Zrozumiano wkrótce, że to nie awantura pi­
jacka, lecz planowa akcja spiskowej orga­
nizacji, która odważyła się wtargnąć do 
ce-n-trum życia robotniczego, aby tam zakłó- 
sić spokój. Doszło do starcia, przyczemwic­
ie osób było poważnie poszwankowamveh. 
W końcu napastników obezwładniono, lecz 
odczyt z powodu powszechnego raz,draż­
nienia musiał być przerwany-

Policji, oprócz jednego dyżurnego, któ­
ry nie mógł dać sobie rady z licznym tłu­
mem, na sali nie było wcale. Na początku 
zajścia telefonowano do Datrnbekaina i do 
jego zastępcy, aby niezwłocznie przysłano 
rezerwę policyjną, lecz tak dziwnie się zda­
rzyło, że ani jednego, and drugiego nie by, 
ło w domu i nigdzie nie można się było do­
dzwonić. Konrisarjaty zaś odpowiadały, żc 
bez polecania Dambekalna nie mogą okazać 
pomocy.

Gdy Rząd, opierający się obecnie prze­
ważnie na stronnictwach lewicowych, po­
czął traktować całe .zajście z powagą, na 
jaką zasługiwało, choćby ze względu1 na o- 
sobę prelegenta, Daimbekailn począł się tło- 
maozyć że zawiadomiono go jedynie o od­
czycie Fryderyka Westnama, nie zaś o od­
czycie przewodniczącego sejmu. Fryd. We- 
smana, wskutek czego nie mógł zastosować 
żadnych kroków urzędowych.

Tłomaczeme to nie znalazło usprawie­
dliwienia w oczach obecnego Rządu, który 
me chcia? iść śladem siwych prawicowych 
patM-zedników, i niezwłocznie zwolnił Dam- 
bekalira z urzędu. Cała prasa centrowa i 
lewicowa przyjęła z zadowoleniem wiado­
mość o dymisji Dambekalna, w którym 
widziała jedną z tajnych sprężyn bez­
karności zuchwałych zaburzeń ulicz­
nych. Poza Len, Dambekalnowi już nieraz 
zarzucono wystąpienia, niezupełnie licują­
ce z pcwagą i odpowiedział noś ci ą jego sta­
nowiska.

Sprawa cała znalazła epilog w Sejmie,

gdzie przedstawiciele centrum  demokra­
tycznego craz obu frakcji socjalistycznych, 
tudzież przedstawiciele mniejszości naro­
dowych poddali ostrej krytyce oałą dzia­
łalność skrajnych nacjonalistów, prowoku­
jących wojnę domową, oraz niewczesną 
pobłażliwość poprzednich rządów dla na­
cjonalistycznych wybryków, co rozzuchwa­
liło awanturników.

Przedstawiciel rosyjskiej mniefszwśei 
Boczagow słusznie zwrócił uwagę, że pod­
judzanie młodzieży przeciw innym narodo­
wościom jest ■raj gorszą dla niej szkołą. Za­
prawiając się przez akty gwałtu nad mniej­
szościami do lekceważenia praw własnej 

I ojczyzny, zapewniających każdemu swobo- 
1 dy obywatelskie, młodzież łatwo może 

dojść do  przekonania, te  wolno targnąć 
się r e  konstytucję w imię haseł, nie m ają­
cych nic wspólnego z pa trj otyzmean głębo­
kim i istotnym.

M i 1 t i i ) M
Aleksander Bruckner. Dzieje Literatury

Polskiej w Zarysie. 2 tomy. Warszawa. In­
stytut wyd. „Bibljotcka Polska". Wyd. 3-cie.

Literatura znakomitego badacza piśmien­
nictwa polskiego i języka naszego jest tak po­
pularna i potrzebna, że wychodzi już w trze- 
ciem wydaniu (pierwsze ukazało się w r. 1902, 
drugie w 1907). Czas pierwszego wydania od­
bił się jaknajwidoczniej na dziele, którego 
część ostatnia, dotycząca zwłaszcza ostatnie­
go ćwierćwiecza i czasów obecnych jest nie­
kompletna. Gruntownie, sumiennie, bezstron­
nie jest opracowana literatura stara, oraz o- 
kres Tomantycany. Mniej już zadowala okres 
poromarityczny (np. sumaryczna, niewystar­
czająca ocena Norwida), zupełnie zaś niedo­
statecznie przemyślana i opracowana jest lite­
ratura XX wieku. O takim np. poecie odręb­
nym. niepospolitym, jak Leśmian — dwa wier­
sze. Tak samo o Karolu Irzykowskim (ironi­
cznych parę słów). Ani słowa o Korczaku, 
ustęp zdawkowy o SL Brzozowskim, nic o Ka- 
denie, P. Choynowskim, Rostworowskim, o 
grupie Skamandra, o Katerwie, Szaniawskim. 
Mówiąc o Berencie autor nie uwzględnia np. 
„Żywych kamieni". Przed znakomitym bada­
czem leżały dwie drogi: albo pominąć zupeł­
nie wick XX, albo przestudiować go gruntow­
nie. Obie drogi zostały odrzucone. Intencje 
rozumiemy: niepodobna było pominąć tak wa­
żnego okresu ostatniego ćwierćwiecza ale 
zająć się nim gruntownie nie pozwoliły zapew­
ne okoliczności i czas. Stąd kompromis, któ­
ry zepsuł ostatnie rozdziały pożytecznej 
skądinąd dzieła.

Henryk Sienkiewicz. Quo Vadis. Powieść 
z czasów Nerona. Wydanie nowe. Nakładem 
Geb. i  Wolffa.

Szkóda że arcydzieło Sienkiewicza zosta­
ło wydrukowane maleńkim drukiem (petitem), 
gdyż bodzie psuło oczy tysiącom czytelników. 
Oszczędność osczędnością lecz należałoby 
dbać też trochę o czytelników.

Wł. St. Reymont. Pisma. Wydanie zbio­
rowe zupełne. Ze wstępem Adama Grzyma­
ły Siedleckiego i portretem autora. Tom IX 
Komedjnntka. Tom X i XI Fermenty.

~ T e  dwie powieści, stanowiące całość 
dzięki jednej i tej samej osobie bohaterki (Jan-

ST. E. REMBEK,

Dereń.
Od czasu, jak zginął kapral Górny, ży- 

Cl« w kompan ji stało się nieznośne.
\  Poległy nie był, coprawda, żadną <wy- 
yibią ani też specjalnie łubianą w oddziele 
jednostką: póki żvł, zaledwie wiadomo by- 
■k>, że istnieje. Wielki chłop z twarzą wie­
cznie zamyśloną i jakby zaspaną, choć o 
nadzwyczaj łagodnym wyrazie niebieskich 
^ z u , ceniony był przez żołnierzy jedynie 

to, że obchodził się z nimi delikatniej, 
inni podoficerowie. Nie wymyślał im, 
klął, wogóle nie było go prawie słychać.

* a postojach, gdy we wszystkich wstępo­
wał nowy duch, gdy jedni uganiali się za 
dziewczętami, inni awanturowali się po za­
bawach wiejskich, a jeszcze inni zgrywali 
s’.9 „w oko**, zmarły kapral spał przeważ- 
n’e po całych dniach, albo też dobywał 
sk rzyp i, które zawsze z sob^ woził w ku­
chni polowej, i wygrywał na nich rozlewne 
? sntutne melodje. Fozatem nie widać by- 
,°i_ żeby się z kim przyjaźnił, nikt nie wie-
ział o nim, skąd pochodził, ani czem był 

I^ e d  wstąpieniem do wojska, nikt też nie 
^ ^c ją ł się zbytnio, gdy pewnej nocy został 
®bity podczas patrolowania rowów bolsze-

**kichV
Nieszczęściem natomiast dla kompanii

* ,a się okoliczność, że w chwili jego 
mterci nie było w okopach sierżanta De-

^. Sierżant Dereń bvł to stary „legun**, 
i*tory wychował wojskowo całą kompanję 
. Ył i«j postrachem. Pomimo wielu mie- 

’ ęcy frontu, wszyscy żołnierze pamiętali 
‘ b jeszcze karne ćwiczenia w kadrze, i mo- 

naw£t zdarzyć, że sarkali głośno na 
^ / ^ P o r z ą d z e n i e  dowódcy k o m p a n j i ,  

Dereń stanął przed nimi ze swoją

kwadratową, kań ciasta twarzą, gdy patrząc 
z podełba powtórzył rozkaz swoim suchym, 
ostrym głosem, wyciągali się przed nim jak 
struny. To też dowódca nieraz przyzna­
wał w duchu, że tnidnoby mu było rodzić 
sobie bez niego, a żołnierze nienawidzili go 
z całej duszy tembardziej, że oprócz ko­
mendy i obfitych przekleństw, nie słyszeli 
od niego dobrego słowa.

W  ostatnich czasach sierżant zachoro­
wał na malarję i ku radości swoich podwła­
dnych poszedł do szpitala, ale już po dzie­
sięciu dniach, nie wyleczywszy się zupełnie, 
zjawił sie z powrotem w okopach wychu­
dły, bardziej jeszcze ponury i zgryźliwy, 
niż zwvkle. Kompanja przywitała go z u- 
daną radością, ale on zlustrował ją i zapy­
tał nagle:

—  Gdzie kapral Górny X*
Żołnierzy zdziwiło trochę, że sierżant

tak szybko zauważył brak poległego, odpo­
wiedziano jednak natychmiast:

— Zabili go wczoraj bolszewicy' na pa­
trolu, panie sierżancie.

Chciano jeszcze dać dokładniejsze ob­
jaśnienia, ale sierżant już nie słuchał. Zda- 
waćby się mogło że wiadomość ta nie była 
dlań niespodzianką. Bez namysłu podszedł 
do dowódcy kopmpanji. który w tej chwili 
rozmawiał wesoło z drugim oficerem kom­
panji. i stanał przed nim w milczeniu. Po­
rucznik. spostrzegłszy go, przerwał rozmo­
wę i widocznie niezadowolony z tego odez­
wał się’ zaciągając się papierosem:

— A, sierżant Dereń! Jak ie  się czuje­
cie? Zdrowiście już zupełnie?

Derenia nie wzruszyła zupełnie ta tro­
skliwość o/niego.

— Panic poruczniku, gdzie kapral Gór­
ny? — zapytał.

— To nie wiecie jeszcze? — zdziwił 
się porucznik.—Zginął wczoraj na patrolu,

—> Jakto zginął?
— Jakto zginął| Przecież nie tak- i

koralik z pierścionka w szparze podłogil... 
Bolszewicy zastrzelili go z karabinu maszy­
nowego.

— Ale dlaczego go zastrzelili?
Porucznika wyprowadziło z równowa­

gi tak głupie pytanie.
— To się ich spytajcie! — wrzasnął.
Dereń stał nieporuszony.
— Bolszewikom nie można się dziwić, 

jak im kogo postawią pod same wyloty — 
powiedział spokojnie.

Porucznik aż się zatrząsł. Z wściekło­
ścią rzucił na ziemię ledwie zaczętego pa­
pierosa.

— To cóż, myślicie może, żc ja go u- 
myślnie tam wysłałem? — zawołał groźnie.

— Ja nic nie myślę — odpowiedział 
sierżant rozdrażnionym głosem — ale mi 
dziwno, żc tyle lat razem z nim byłem na 
froncie, jeszcze w pierwszej brygadzie w 
piętnastym roku, i nigdv nic mu się nie sta­
ło, aż teraz, ledwie na parę dni poszedłem 
do szpitala, już go niema. Nie wiem, dla­
czego tak nagle...

— Jeśli nic wiecie, to się powieście! —■ 
huknął w ostatniej pasji dowódca kompanji.

Tu wmieszał się do rozmowy drugi ofi­
cer, który przez cały ten czas patrrył na 
Derenia ze współczuciem.

— To Górny był w leg jonach? — za­
pytał zdziwiony.

-— A był — odburknął mu krótko sier­
żant, nie spojrzawszy nawet w jego stronę.

— Czegóż jeszcze stoicie? — krzyknął 
na niego dowódca. — Możecie już odejść!

Dereń odszedł.
Zwrócił się teraz znowu do żołnierzy:
— Który był wczoraj z kapralem Gór­

nym na patrolu?
— Jal ja! — odezwały się dwa głosy, 

i jeden z żołnierzy podskoczył do sierżanta.
— Gdzie leży kapral Górny?
— Pod aamenri drutami bolszewickie-

mi, penie Sierżancie. Poszło nas wczoraj 
sześciu na patrol, bo bolszewik...

— Cicho, psiakrew! — przerwał Dereń 
gwałtownie. — Pytam się tylko, gdzie leży 
kapral Górny.

— Tam, panie sierżancie — tłumaczył 
wystraszony żołnierz, wspinając się na pal­
ce i pokazując reką z okopu. — Zaraz koło 
drutów, jak ta chałupa, co stoi bokiem po 
bolszewickiej stronie...

— Aha! 1
Tego dnia Dereń nie odezwał się już 

do nikogo, a  gdy zapadła ciemność, zniknął 
nagle z kompanji. Poszedł do ciała stare­
go towarzysza.

Front był spokojny zupełnie. Rozmo­
wy i śmiechy żołnierskie dochodziły z ciem- 

! no-sinej pomroki letniego wieczoru, niby 
odgłosy zatopionego w jeziorze miasta, 
przytłumione przez lekkie mgły.

Dereń przeprawiał się ostrożnie po­
przez stratowane atakami zboże, srebrzące 
się w  mrokach, jak toń morza w pochmur­
ny dzień. Ostre wysokie kłosy głaskały go 
po twarzy i rękach kosmatemi wilgotnetm 
od rosy kitkami, lub okręcały mu nogi, cze­
piając się owijaczy i butów, i ciągnęły się 
za nim z ostrvm szelestem. Kapela świer- 
szezów napełniała łany cichym radosnym 
hymnem życia. Można było zapomnieć po- 
prostu, że się znajduje na frondę, że ten 
skrawek ziemi zamknięty jest z obu stron 
w groźne ramy skierowanych przeciw sobie 
gotowych do strzału karabinów, że na to 
miejsce patrzą złowrogo ukryte za budyn­
kami i Iasamj jednookie paszcze armata.

Ale Dereń o tem pamiętał. Dobrnąw­
szy do kartofliska, rozdągającego się na 
bołszewickiem przedpolu, zaczął się czoł­
gać oo spopielonej od dziennych upałów 
chłodnej ziemi w stronę sieci drucianej.

(Dok. nasLl, j
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ki) czyta się i dzisiaj z wielkiem zaintereso­
waniem. Stosunek do pewnych ujęć, proble­
matów przesunął się przez lat trzydzieści nie­
wątpliwie. Niemniej siła realistycznego chwy­
tu. jaiką posiada Reymont w malowaniu posta­
ci, po dziś dzień działa na czytelnika. Dowo­
dem tego jest np.' rodzina dorobkiewiczów 
Grzcstkiewiczów (dzisiaj nazwalibyśmy ich 
paskarzami), narysowana grubemi ale jakie 
prawdziwemi linjamL Nic dziwnego, ie  po­
wieści te ustaliły przed ćwierćwiekiem reno­
mę Reymonta, wyznaczając mu miejsce w rzę­
dzie piewszym naszych prozaików.

Kronika polityczna.
Delegatem polskim przy I-idze Narodów 

tna zostać mianowany p. Aleksander Skrzyń­
ski, b. min. spraw zagr.

OSZCZERSTWO.
W ostatnim numerze tygodnika „Sprawa 

Ludowa", organu stronnictwa p. Witosa, wy­
chodzącego we Lwowie, ukazała się wiado- ! 
mość, ii pos. Dąbski z Wyzwolenia uzyskał j 
rzekomo od premjera Grabskiego pozwolenie j 
na wywóz zagranicę 10.000 świń, i ie  wywóz 
ten ma uskutecznić.

Pos. Dąbski poczuł się dotknięty tą nie­
prawdziwą wiadomością i postanowił wystą­
pić na drogę sądową przeciwko „Sprawie Lu­
dowej" o oszczerstwo. (

ZNÓW POJEDYNEK.
Wczoraj pod Warszawą odbył się pojedy­

nek między znanym dziennikarzem, sprawo­
zdawcą parlamentarnym „Exprcssu“ i „Kurie­
ra Czerwonego" oraz krakowskiego „Kurjera 
Ilustr.", wice-prezcsem Syndykatu dzien­
nikarzy warsz., p. Bazylewskim, a pos. Wier- 
czakiem. Powodem pojedynku było zajście na 
tle politycznem. Pojedynek zakończył się bez­
krwawo. Przeciwnicy po wymianie strzałów 
podali sobie ręce.,

GEN. FLORESCU W WARSZAWIE.
P MEnisKer spraw woj skonvycb gen. Sikorski, 

udekorował w imieniu Prezydenta Rzeczypospoli­
tej Polskiej rumuńskiego generała dywtbji Fłares- 
cu krzyżem walecznych, nadlanym mu czterokrot­
ni?. Dekoracja odbyła się na dziedzińcu zamka 
królewskiego.

NA RZECZ POWODZIAN.
Ministerjuan pracy i opieki społecznej ktamum- 

kwje: M-jnisterjum wyasygnowało na rzecz powo­
dzian z stun dyspozycyjnych, objętych budżetem, 
14 ndljardów mairek, oraz przeznaczylo 75 4ys Ili­
rów włoskich z ofiary „Banku Comnnsroiaie Italia- 
na", przekazanej ministerjum przez p. Prezesa Ra­
dy Ministrów; do itego doliczyć należy aLarę P- 
Pnesmjera w wysokości 4)4 miljairdla marek. Po- 
szczególnym urzędom wojewódzkim przyznano: 
Warszawie 7)4 nuljardb tnkp. i 30 tys Urów wło­
skich; Starisłwuwioiwti 1 Vi mdi. mkp i 10 tys lirów 
włoskich: Kielcocn 1 miltjard! tnkp. i  5 tys. lirów iwl.; 
LubKnowi 1 miilj mkp. i 5 tys Jltów wł.; Krako­
wowi 2*4 tmdj, tnkp. i  5 tys. lirów wł.; Lwowowi 
1*4 mtlj. tnikp. i 5 tys. Urów w ł ; Tawnopolowi 1 
mdlij, trłcp ; Toruniowi pół mili. ndep. i 5 tys Isrów 
włoskeh i Poznaniowi pół mil), mkp. Ponadto ko­
misariatowi Rządu m st Warszawy 3J4 miłljarda 
mkp. i 10 tys. lirów wł. Pozostała z offiairy „Bamca 
Conzmeroi.ale toliana*- suma w kwocie 25 tys. ti­
rów włoskich wyddkov.iazia będzie póżnilej, o czcen 
nastąpi oddzlelre zawiadomienie.

DO WSZYSTKICH CZŁONKÓW KASY CHO­
RYCH W POW. WARSZAWSKIM.
W obec zbliżających się wyborów delega­

tów do Rady Kasy Chorych pow. Warszaw­
skiego, wzywamy wszystkich ubezpieczonych, 
aby natychmiast udali się do biura Kasy celem ' 
sprawdzenia, czy są umieszczeni w spisie wy­
borców.

Termin zgłoszeń upływa 15 kwietnia.

T E L E G R A M Y .
Po o g ła s z a n iu  s p r a w o z d a n ia  

p z e c z o z n a w c ó w i
WRAŻENIE W ANGLJI.

Londyn, 12 kwiótnia.- (P. A. T.). —  0 -  
trzymana i /  Paryża wiadomość, żc komisja 
odszkodowań przyjęła jednogłośnie spra­
wozdania komitetów ekspertów, wywołała 
w tutejszych kołach oficjalnych i finanso­
wych zadowolenie. Zadowolenie to podzie­
la cała prasa angielska.
STANOWISKO RZĄDU ANGIELSKIEGO 

Londyn, 12 kwietria. (PAT.) Mac Do­
nald prawdopodiobnie jeszcze przed śv,ię- 
tr tai W i <jlka:r> acmerr i przedstawi Izbie 
Gmin stanowisko rządiu wobec opinji rze­
czoznawców.

KOMISJA ODSZKODOWAŃ.
Paryż. 12 kwietnia, (PAT.) W związ­

ku z rozważaniem złożonych przez komi­
tety rzeczoznawców sprawozdań komisja 
odszkodowań wyraziła uznanie dla wysił- , 
ków i bezstronności rzeczoznawców, oraz 
dała wyraz jednomyślnemii pragnieniu ze ; 
strony sojuszników doprowadzenia do po- ! 
rozumienia z Nkmcamj. W każdym jednak i 
raizie ostateczna aprobata ze stromy korni- ( 
sji odszkodowań, proponowanego przez i 
rzeczoznawców pianiu zależy od przyjęcia 
przez Niemcy jeszcze przed 17 kwietnia 
nowego systemu spłat. P rzyjęte  zasad irzo 
plami rz ecz m  na we ów nie wyklucza prawa 
Komisji do wprowadzenia zmian w przewi­

dzianym sysrtemie spłat. Z tego względu de­
legat francuski sformułował pewne zastrze­
żenia natury ogólnej, dotyczące środków 
kontroli oraz co do gwarancji.
NARADY Z PRZYWÓDCAMI NIEMIEC­

KICH STRONNICTW.
Berlin, 12 kwietnia. (P. A T,). — Jak 

się dowiaduje Biuro Wolffa kanclerz Marx 
w przyszłym tygodniu odbędzie naraoy z 
przywódcami stronnictw parlamentarnych, 
mad sprawozdania tn i rzeczoznawców.

PRZED ODPOWIEDZIĄ NIEMIEC.
Berlin, 12 kwietnia. (PAT.). W spra­

wie sprawozdania komitetu rzeczoznawców 
przed poniedziałkiem nie zapadli ie  prawdo­
podobnie żadna decyzja. Rząd nie podał 
dotychczas do wiadomości publicznej żad­
nych danych o składzie del egacji, jaka ma 
być wysłana do Paryża. W kołach pot ni or- 
mcwanvch panuje jednak przekonanie, że 
w skład tej delegacji wejdzie m. in. sekre­
tarz stanu Fischer, przewodniczący komisji 
ciężarów wojennych.

Wiedeń, 12 kwietnia. (PAT.) „Nesue 
Frefc- Presse" donosi z Berlina, że rząd nie­
miecki w odpowiedzi swej na sprawozdacie 
rzeczoznawców poczyni pewnie zastrzeże­
nia. W sprawie tych zastrzeżeń obraduje 
obecnie gabinet niemiecki.

R ząd  P a r tji  P r a c y .
KONFERENCJA ANGIELSKO- 

SOWIECKA.
Londyn, 12 kwietnia. (PAT-) Rai dar 

donosi, że pierwsze posiedzenie konferen­
cji angielsko - rosyjsk:ej odbędzie się w 
poniedziałek rano w Foreign Office. Dele­
gaci rosyjscy znajdować się będą pod ocliro- 
ną policji.

LOKAUT.
Londyn, 12 kwietnia. — (P. A. T.).

Proklamowany przez właścicieli stoczni lo­
kaut rozpoczął się w dniu dzisiejszym.

Londyn, 12 kwiehrit. (PAT.) Lokaiut 
we wszystkich dokach angielskich trwa. Po­
mimo to, doki w Scutbampton 'pozostają 
otwarte na wypadek, jeśliby przywódcy ro­
bo'mik ów polecili podjęcie pracy. Część ro­
botników w Southamptonie rozpoczęła pra­
cę.

W ia d o m o śc i z  N ie m ie c .
BANK ZŁOTY.

Berlin, 12 kwietnia. — (P. A. T.). No­
wy bank złoty rozpocznie swe czynności z 
xłn. 16 b. m. Kapitał zakładowy banku wy­
nosi 10 miljonów funtów szterlingów. Każ­
da akcja kosztuje 10 funtów. Połowę akcji 
subskrybuje Bank Rzeszy.

Berlin, 12 kwietnia. — (P. A. T.). Pre­
zydent Banku Rzeszy Schacht mianowany 
został przewodniczącym rady nadzorczej 
nowego banku.

STRAJK DRUKARZY.

Wroclaw, 12 kwietnia. — (P. A. T.). 
Wybuchł tutaj strajk drukarzy; pisma nie 
wychodzą.

Drezno, 12 kwietnia. — (P. A. T.). 
Strajk drukarzy zakończył się wobec uzy­
skania przez strajkujących podwyżki za­
robków. Dziś rano wyszły wszystkie gaze­
ty.

P r z e s i le n ia  r s ą c io w e  w
Białogród. 12 kwietnia. — (P. A. T.). Pre- 

rydent ministrów Pasicz był dziś w południe 
■ króla I wręczył mu dymisję rządu. Król 
przyjął tę dymisję.

Białogród, 12 kwietnia, — (P. A. T.). 
Rada Ministrów postanowiła na wczoraj- 
szem posiedzeniu odbyć następów posiedze­

nie skppczyny w dniu 3-go ma'ja. Opozy­
cja przyjęła tę wiadomość z wiełkiem roz­
goryczeniem. Opozycyjni przywódcy stron­
nictw odbyli natychmiast posiedzenie i po­
wzięli rezolucję, w której uważają postę­
powanie rządu i prezydenta skirpczyny za 
sprzeczne z ustawami,

klubu opozycyjnego Davidovicz i Spaho
...m 'vuiv,, w * » .  , ( wyrazili nadzieję, że obecne przesilenie

cję zupełnie nieprzygotowaną. Liczni opo- j gabinetowe przyczyni się do rozwiązania 
zycyjni posłowie odjechali do domów z po- , sytuacji po myśli bloau opozycyjnego, 
wodu odroczenia skupczyny. Przywódcy i

Białogród, 12 kwietnia. — (P. A. T.). 
Wiadomość o dymisji rządu zastała opozy-

P o w y b o r a c h  w  Danji>
WYNIK WYBORÓW.

Kopenhaga, 12 kwietnia- — (P. A. T.). 
Wynik wyborów do Folketingu jest nastę­
pujący: Liberalna part ja rządowa zdobyła 

! 44 mandaty, straciła więc 6, ludowa part ja 
| konserwatywna zdobyła 28 mandatów, so- 

cjal-demokratyczna partja — 55, zyskała 
więc 7 mandatów, partja radykalna — 20, 
w poprzednim parlamencie miała 18, partja 
szlezwicka zdobyła 1 mandat. Komuniści, 
partja handlowa, agrar jussze i tak zw. zwią­
zek sprawiedliwości nie otrzymały żadnego 
mandatu. Pomimo faktu, że komuniści o- 
siągnęli 10.000 podpisów, koniecznych dla 
uznania ich za stronnictwo polityczne, pod­

czas wyborów kandydat komunistyczny o- 
trzymał zaledwie 6.204 glosy. Omawiając 
wynik wyborów, dziennik kopenhaski „Kjo- 
benahan" pisze, że wybory dowiodły jasno, 
iż życzeniem większości narodu jest powie­
rzenie władzy portji socjalno - demokraty­
cznej pod przewodnictwem' Slauninga.

PR ZE D  PR ZE SIL EN IEM  RZĄ D O W EM  
W D A N JI.

Kopenhagi, 12 kwfetnia (PAT.) W związku 
z rezżiRatami wyborów, gihinet prawdopodobnie w 
tych daliach poda się do dynisii. Przewidują, ża 
krćl powierzy misję tworzenia nowego gabinetu 
leaderowi socjalistycznemu Slauaingowi.

» ii.
SUKCES SOCJALISTÓW.

Eeh'ngfors, 12 'kwietnia. (PAT.) W te­
gorocznym wyborach do parlamentu brało 
udział o 100Ó0 więcej wyborców, aniżeli 
w r. 1922. Końcowe rezultaty przedstawia­
ją się w następujący sposób: Fińska pir- 
Ija prawicowa, ‘Czyli koalicyjna, uzyskała 
3 nowe mandaty, partja postępowa 2, so­
cjaliści demokraci 7, Szwedzi utracili 2 
mandaty, związek agrarjirszy 1, komuniści 
9; w skład rowego parlamentu wejdzie 23 
posłów partji szwedzkiej 38 part;i koali­
cyjnej, 17 partji postęr*cw©j, 44 związku 
agrarjuszy. 60 socja’ sinw. oraz 18 komuni­
stów.

Sprawa f t i s l i  i i i a i M  0  M i s .
Paryż, t? kwietnia. (PAT.) WazTaj 

zostały tu podjęte w biurze Ligi Narodów 
rokowania w sprawia kolonistów niemiec- 
kiclv wydalonych z Polski. Ze strony Pol­
ski biorą udział w Konferencji: dyrektor
Departamentu Politycznego M.S-Z.  Koź­
miński, oraz radca legacyjny Szembek. Ju* 
tro odbędzie się posaetLzsnie, na którem ma 
zapaść decyzja.

Ii
Paryż, 12 kwietnia. (PAT.) „Le Ma­

lin" donosi z Waszyngtonu, że samolot 
wojsk rewolucyjnych zaatakował Tegud- 
galpę w Hondurasie i obrzucił miasto bom- 
hami, niszcząc szereg doimów oraz zabijając 
140 ludzi.

  W ub. miesdąou dokonywa:*} w Sl Zjedno­
czonych dzienne 10  ̂ kr ad z loży samochodów.

— W całej Francji, Anglji 4 Szwajcarji spa­
dły śnkgi

  Lloyd Georga poważnie zachorował.
— Butgamka Rada M nitftrów powzięła decy­

zję, na mocy której zabronione będzie wydawanie 
dzienników przez emigrację jnaeedońską_

  W Wiilnfrs wczoraj spad ły oblitc śniegi.
  W depeszy, Wadas k-n j z Moskwy, Czicze-

rin, odipo• iadaijąc ma notę Po-ncarcgo w sprawie 
o s k a r ż . 'mych w procesie kijowskim, odrz-uca wszel­
kie próby interwencji do spraw -wewnętrznych S, 
S. S. R

— Wczoraj wieczorem pociągiem z  Turmortu 
przejeżdżał przez Wilno k-». araybiskup Cieplak, 
Ludoośó w leńsko sgolowtała przejeżdżającemu owau 
cyjne .przyjęcie, i

Londyn, 12 kwietnia. (PAT.). Dzaś 
przed połudwiem premjer Me.c Donald w 
>wych prywatnych apartamentach i>rzyjąl j 
posła Thugutta i od b y ł z nim rozmowę, 
trwającą blisko godzinę Rozimowa utrzy­
mana była w tonie wielkiej życzliwości dla 
Po'ski. Po południu poseł fnugutt odwie­
dził p. Asquitha. ,

„HUMOR, SATYRA, WESOŁOŚĆ".
W niedzielę dn. 13 b. m. o Jjodz. 3)4 po p ot  

w kaeynie Zw. gazowników odbędzie się wieczór 
SATYRY 1 HUMORU 

przy łaakawym współudziale wybitnych artystów 
teatru „Quć pro Quo“ p.p. Pogorzelskiej. Bodo, 
Borońskiego, Cybulskiego, Jastrzębca i Toma,

Bilety w ernie 3.000X00 mk. nabywać można 
w księgarni Robotniczej. Wspólna 17, w 0  K. R, 
P P. S„ Al. Jerozolimskie nr. 6 i w administracji 
..Roholnika”, Warecka 7,

»iyn.ip».Sin*i>

w bill.
Ałeny, 12 kwietnia. (PAT.) Aresizitor 

wuno tu wielu wyższych oficerów, w  związ­
ku z wykryciem w armji ruchu reakcyjne­
go, który miał znacznie się rozszerzyć bez- ; 
pośrednio po 'plebiscycie. Generał Metaxas j 
wniósł pnokst przeciwko dokonanym aresz- ! 
tarwanio-n. W odpowiedzą premjer ośvWaid- 
czył, że zgniecie wszelkie usiłowania naru­
szenia spokoju wewnętrznego.

lit
Kowno, 12 kwietnia. (P. A. T.). — Na 

Litwie planowane są dalsze rozporządzenia 
i ustawy, mające na celu ograniczenie na­
rodowej autonomji żydowskiej. Do sejmu 
wniesiono projekt ustawy o zniesieniu u- 
prawnień gmin żydowskich do opodatko­
wania członków tych gmin. Gaibinet litew­
ski przyjął projekt ustawy o żydowskiej 
radzie narodowej, ograniczając znów jej 
kompetencje.

Kifa trofi w t a l
Morawska Ostrawa, 12 kwietnia.— (P. 

A. T.). W szybie „Gabrjela" w Karwinie 
podczas zamurowywania komory nastąpiła 
silna eksplozja pvhi węglowego. Ofiarą ka­
tastrofy padło 13 górników i 1 dozorca, 
którzy znajdowali się przy pracy. Zwęglo­
ne zwłoki 14 ofiar zdołano po dłuższych 
wysiłkach wydobyć na wierzch. 8 górników 
odniosło ciężkie rany. Na miejsce kata­
strofy wysłano specjalną komisję śledczą.

M m ii  liliplfem
— W Poznaniu w  lokalu firmy „Radio'* odbyła 

się wczoraj uroczystość otwarcia pderwsxego w PoL
scc instytutu radiotoch tucznego

— W Łodzi wczoraj odbył się pogrzeb trzech 
strażaków, którzy zginęli tragiczną śmiercią w cza­
sie oożam fabryki Angerstcaaa w dniu 9 kwietnia.

iw. Hol Spi M jn ina  WsJSi łł
Robotnicza Kasa

Oszczędności
przy li& RobaiMze! ip lliilii ’m

(Warszawa, Wolska 44)
przyjmuje

W K Ł A D Y
począwszy od 1 zł. p. na d ługie i krótkta 
term iny, o d p o w i e d n i o  o p r o ­
c e n t o w a n e ,  z a b e z  p i e c z o n e

n a  m a j ą t k u  Z w i ą z k u .
Towarzysze Robotnicy I nię daw aj­

c ie  sw ych pieniędzy w rogom  klasy pracu­
ją tej I Lokujcie sw e oszczęd n o śc i w Ro­
botniczej Kasie O szczędności.
mEmmmmim&mn r i i i n  w m r r i

Prowincja,
OPOCZNO.

{Kor. własna).
Dn. 6 b. m. odbyt się wiec sprawozdawery 

wspólny IP P, S. i Wyzwolenia przed p&mnilueza 
Kościuszki, na rynku w Opocznie Zgromadzenie, 
złożone z kilku tysięcy robotników i włościan, za­
gaił b. poseł p astowski Mizera, zaznaczając, ie 
wspólne zgromadzenie P. P• S. i Wyzwolenia świad­
czy o jen’nolityia froncie tych stronnictw przeciw­
ko reakcji Chjcno - Piasta.

Tow. pos. Ariczfiwski omówił sytuację gospo­
darczą i polityczną obecną oraz poddał ostrej kry­
tyce rząd poprzedni, którego istnienie dalsze mo­
gło doprowadzić do wojny domowej i ruiny gospo­
darczej państwa. Posłowie Nowak i Srnola oświe­
tlili należycie politykę rządu Gbjeno .  Witosa, wy­
kazując, jak haniebnie oszukano ludność przed wy­
borami ido Sejmu

Paru endeków próbowało bronić posłów en­
deckich i piastowych, lecz zgromadzeni przyjmo­
wali ich wywody z oburzeniem Rezolucje, .przedło­
żone przez pos. tow. Arciszewskiego, przyjęto jed­

nomyślnie, poczem przyjęto dodatkową rezolucje 
posła Smoły, wyrażającą wotum nieufności posłom 
Chjeno • Piasta z okręgu radomskiego i wzywając4 
ich do złożenia mandatów.

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienno

/
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WARSZAWA, SKŁADY TOWAROWE

Senatorska Nr, 9 (przy Miodowej), teł. 30-88.

GOTOWE I na ZAMÓWIENIA
UBRANIA MĘSKIE:

OARNITURY marynarkowe, Żakietowe, 
smokingi, PALTA let, 
jesienne i zimowe.

OBUWIE:
meskie. damskie i dziecięcą

OKRYCIA DAMSKIE:
PŁASZCZE letnie, lestcnne < zimowe. KOSTjUMY.

M  A T F D I  A t  V  w<4n,ane ubraniowe, pościelowe, płótna, 
i r l / ł  I C l i j  /At-* I  obrusy, kapy, ręczniki I L p.

UBIORY DZIECIĘCE.
Otjazf tt 11l)asł l l  nur K rak ow sk iego  i fiSiodowoJi K łi ,3  4 , S, 6 , 7 ,12 ,18 , 2 2 , P  i Or

 ^    . . . .        ■.     ..  . .  -------------------------------

Ubierajcie siebie, żony swe i dzieci, nie uszczuplając zbytnio swych dochodów.

Na Raty Dogodne warunki.
Spłaty fiłogotsrciipoffs.

Wykwintna garderoba męska
Wielka w y b ó r  m a te r i a łó w

Męskich, Damskich i Bławatnych 
P ł a s z c z e  G u m o w e  i  G a b a r d i n o w e .

C © n y z n a c z n i e  z n i ż o n e .

HANDLOWY 8 .  R e i c ł i m a i i
Warszawa. M arszałkowska 38, telef. 18S-88.

Dostawy dla instytucji Rz4dowych, Bankowych, Kooperatyw i t. p.

Ruch robotniczy
Z żyda partji

^^A K O W SK I KOMITET POMOCY OFIA-
ROM 6 LISTOPADA

t JC* sie do wszystkich Towarzyszy, K orni' 
Jf.. * Pism partyjnych, oraz sympatyków,
jc . z b i e r a l i  składki na oiiary 6 listopada, 
i., ?*kowoż składek ani list składkow ych do
5 * S * k u

,, na adres Rady Robotniczej P. P.

vncj Komitetu nie nadesłali, by ze-
bezzwłocznie krakow skiem u

S. y,
Sposób'* aKOwic< ul. Dunajewskiego 5, w jaki 
t0 *dzi .°astępii rozdział pieniędzy, kto i komu 

, uiąt0 ' oraz dlaczego przy podziale pomi- 
tiar mimo, że w Krakowie pełno o*
tyC2_ Zabitych, rannych, oraz więźniów poli-
b i _ , yCk' wyczekujących na pomoc, która jest

c°ozow na i

*Pra ^ PraSZa °  rYchłe nadesłanie gotówki i 
'•od'V°2̂ a^1 8 wszYsl^ c Pisma partyjne i za- 
**ialOWe °  P°wtórzenie niniejszego wezwą-

Dr. Zygmunt Marek, poseł, 
j .  Przewodu. Komitetu.

aków, w kw ietniu 1924 r.

Ruch zawodowy
VIII ZJAZD ZW. GÓRNIKÓW.

Iję ^  dniach 3, 4 i 5 maja 1924 r. odbędzie 
Krakowie w domu własnym przy alei 

^ J O u n ta  Krasińskiego 8, Zjazd Źwiązku Gór- 
'V  z następującym  porządkiem  obrad:
D O tw arcie Zjazdu i w ybór Prezydjum, 

W zajemne powitania,
“I Sprawozdania: a) organizacyjne i pra­

ł y ^ ’ taktyka związkowa i umowy kolek- 
c] stan finansów, d) komisji rewizyjnej, 

Ha ^  U stawodawstwo robotnicze: I. a) ochro- 
8órf raCy w górnictwie, b) inspekcja pracy w 
\v0 lc,Av'e, c) rady pracy, d) sądy przemysło- 
h) * górnicze. II a) ubezpieczenie chorych, 
cze . zP 'eczęnie °d  wypadków, c) ubezpie* 
ftjjj11'® na starość, d) ubezpieczenie na bez* 
lóty0^ 6' Dyskusja do powyższych punk-

S tatu t i regulamin związkowy,
Są,j. ' W'ybory Zarządu, Komisji rewizyjnej i 

^  Polubownych,
>u»kt6w W “ ° Ski nie dotyczące powyższych

2ak0nczenie Zjazdu.
Do w,

w“ ystkich Związków zawodowych dozorców 
domowych w Polsce.

Wię ^.n:a 3 > 4 maja r b. odbędzie się w Warsza-
i y ,  lazt  ̂ Przedstawicieli wszystkich oddziałów 

dozorców domowych w Polsce. Każdy 
prj , 1 winien przysłać przynajmniej jednego 

^ ‘awiciela.
zydjû rZądc'k ^iardu: 1) Zagajenie, 2) W ybór pre- 
Phieg^1' Sprawozdanie Zarządu Głównego za rok 

Sprawozdania z działalności związków 
^ y b ó r ^ ?  ^  Centralizacja Związków’ lokalnych. 6) 

y y  “rządu Głównego, 7) \Voine wnioski, 
ktt *-®iklch informacji udziela sekretariat Związ-

,pra° «»ego dozorców’ domowych (Leszno 48) 
5o'vyżs>?'  prowin<:i0nainą uprasza się o przedruk

R u c h  k u I Ł - o ś w I a t o w y .
Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka .pro­

si Zarządy Związków o wydelegowanie swych 
przedstawicieli na posiedzenie Komisji doch. nie­
stałych w poniedziałek o godz. 7% wiecz, w loka­
lu Zw. ochroniairek (Marszałkowska 53a).

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka
kwituje z następujących ofiar: Centralna Komisja 
Zw. Zawód, przekazane przez tow. Marcelego Le­
wego 200 milj. Pracowo. Elektrowni zebrane na li- 

j  sty Nr. 62, 63, 64. 65 109 mili 880 tys. Z w. Zaw Pra.
; cowników Kolejowych za kwiecień 93 milj. Prac. 
l Wojsk. Wy Iw. Zapala. Artyl na listę Nr. 59 293 

mitj.

Rozmaitości.

rzuci? rodzinę dozorcy na wiosenne zimno Oborą 
kobietę z materacem kazał zdjąć z łóżka i wynieść 
na dwór.

Nieszczęśliwa rodzina znajduje się obecnie z 
czworgiem małych dzieci bez dachu nad głową. 
Nadmienić należy, że w kamienicy p. S stoją pu­
ste mieszkania, które ten kamienicznik chowa na 
pasek Odpowiednie władze winny zająć aię tą 
sprawą i nie pozwolić na bezprawia ikamuenicz- 
ni lut.

*ego.
arz9d Główny Zw. zaw. doz. domowych.

Komunikacja powietrzna między Sewillą a Buenos* 
Aires.

O ogromnych postępach w dziedzinie lotnks- 
j  lwia, jąkate ż rozwoju środków komunikaicvinrych, 

świadczy najnowszy plan stałych podróży powietrz­
nych na Lnji Sevilla - Buenos . Aires w olbrzy­
mach statkach powietrznych objętości 150.000 metr 
sześ ciemnych, 250 metr długości, a 30 szaro kości. 
9 motoróiw nadaje Statkowi sizybkaść 120 kilom, na 
godzinę. Slaitek mieści 35 osób załogi ii 40 pasaże­
rów.

Podróż trwałaby wszystkiego 314 dtnóa i ma 
kosztować 6000 peset ów Podczas podróży pasaże­
rowie utrzymywaliby łączność z lądem przy po­
mocy radjotelcjonu Komunikacja narazić adbytwa- 

■ laby się raz na tydzień.
Uderzenia aenoa psują koncert radiotelefoniczny—

Pisma angielskie donoszą o  następującym fak­
cie. (który zdarzył się przed Ikilku dniami:

Anglicy, słuchający koncertu (naturalnie za po­
mocą radiotelefonu) na 6tacji odbiorczej w Londy­
nie, zauważyli ze zdumieniem, że jakieś dziwne, 
miarowe odgłosy mieszają się z tonami melodji i 
psują jej czystość

Jak okazało się — odgłosy te to  były uderze­
nia serca człowieka znajdującego się koło aparatu 
nadawczego w Ameryce Odgłosy te, najzupełniej 
przypadkowo, dotarły wraz z tonami koncertu, ze 
Stanów Zjednoczonych do Anglji.

Starożytne miasto greckie odkopane nad Eufratem.
Francuscy archeologowie, .pracujący nad brze­

gami Eufratu we wschodniej SyrjL odkopali z pod 
grubych pokładów starożytne miasto greckie, za­
łożone w 273 raku przód erą chrześcijańską.

Wśród gmachów odkopanego miasta znalezio­
no dawne dokumenty literatury greckiej, pi«a.rfrfi w 
189 roku przed erą chrześcijańską.

Głosy czytelników.
Zuchwały kamienicznik.

Pan Siniarski, właściciel domu i ogrodów przy 
d  Madalińskiego zatrudniał dozorcę, który zara­
zem pełni? obowiązki stróża nocnego. Za te dwie 
funkcje p. Siniarski płacił 20000.000 mk. miesięcz­
na . Kiedy dozorca upominał się o podwyższenie 
pensji p  S. postanowił g0 usunąć, co też uczynił 
uzyskując wyirok eksmisji na niewygodnego pra­
cownika.

W dniu 9 b m. zgłosił się komornik, celem do­
konania eksmisji, zastał jednak chorą żonę dozorcy 
i postanowił egzekucję odroczyć do dn. 25 b. m 
Tymczasem p. S. nie zważając na komornika i cho­
rą kobietę, wezwał robotników i z ich pomocą wy­

Życie gospodarcze.
Przedłużenie terminu płatności przekazów PK.K.P.

Rada Nadzorcza F K. K P. powzięła uchwałę 
w przedmiocie przedłużenia do 30 czerwca r. b. 
terminu płatności przekazów płatnych w PK.K P„ 
wypuszczonych w myśl reskryptu Min. Skarbu iw 
dniu 23 listopada ub r.

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolary St. Zjedn. 9.350.000 -9.333.333- 

9.250.0~0 
Franki francuskie 560.0X)
Londyn 40 375.000 -  40.100.000 
Be!g|a 475 000-461.2)0 
Piaga 277.5 0 -269  500 
Szwa|car|a I 642.503—1.623.500 
Wiedeń 132.10-130.
Włochy 415.000 -  411.750 
Złoty fr. 1.800.000

Rr him jsifiOiH Królewska ^ 3I- lelef- 49-44. b.Lii. JHI1 nlnrill star.ordyn. kl. szp. św. Laz. Chor. 
wener. skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—71/. w.

Pogłoski o Rozdawaniu Dolarów!
Od kilku dni krążą po Warszawie po­

głoski, jakoby jedna z najpopularniejszych 
firm, udzielająca publiczności swych towa­
rów na długoterminowe spłaty, ma zamiar 
rozlosować wśród swych ki i jen tó w olbrzy­
mią sumę w dolarach i rozdać wielkie zapa­
sy towaru. Ile w tych pogłoskach jest pra­
wdy — trudno narazie ustalić.

W najbliższym czasie należy spodzie­
wać się wyjaśnienia tej sensacyjnej sprawy.
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Mała Z a lic z k a .

N A  R A T Y
w wielkim wyborze

UBIORY MĘSKIE I OKRYCIA DAMSKIE 
GARNITURY 

SMOKINGI 
ŻAKIETY

PALTA l i p . '
yotow * i n a  zam ó w ien ia .

Robota wykwintna p|g najnowszych modeli.
brama, 2-gle 
piętro m. 16.

wynwiiiuia pjy najii

S ie n n a  (8 , b,“ma- 2'g'-e

Ma raty
wykwintne gotowa garnitury I palta 
na skłoazłe i na zamówienis oraz 
Manufaktura vszBikiego rodzaju 

Sodcjalny d e ta l  wojskowy
M a rsz a łk o w s k a  52

Pola fl. Mi l i. Solili
u w a g a  po c e n a c h  zn iżo n y ch

" p A L T O T y  W i o / E N N Efusiaz n!gzma&
Q u m i T U f c y

26 v Źcl 19333

\

N A  R A T Y
n a  b a rd z o  dogodnych  w a ru n k ao h  

wykwintne O krycia d a m sk ie , k o stju rn y ,
u b io ry  m ęsk i*  oraz m a n u fa k tu ra

f. „ G O L D H A F T ”
N o w o lip ie  3 0 , m« 8 ,  fron t II piętro

KRONIKA.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog}
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj W 

"Warszawie 5ł 0, najniższa — 0°.4.
Przewidywany przebieg pogody w dnio dzi­

siejszymi zachmurzenie umiarkowane (przejściowa 
wypogodzenie się), słabe wiatry północno • zachod­
nie i zachodnie.

G ranat w drukarni „K urjera Porannego".
W czoraj około godz. 6-ej rano znaleziono 

w  drukarni „K urjera Porannego" wśród pak z 
papierem  granat starego typu francuskiego. 
Zawiadomiona o tern policja granat zabrała i 
lonpoczęla natychm iastowe śledztwo, któro 
prawdopodobnie da takie same znakom ite wy­
niki, jak dotychczas w podobnych wypadkach.

Tragedia zwolnionego robotnika.
W fabryce aparatów  do gaszenia „Mini- 

m ax", należącej do d-ra Ludw ika Zielińskiego, 
przy ul. W olskiej Nr. 169, od pewnego czastt 
ginęły system atycznie artykuły  surowe.

Na skutek przeprow adzonych obserwacji, 
m ajster tej fabryki skierow ał podejrzenie na 
spawacza 21-letniego Edw arda Soczewkę, k tó ­
rego zwolnił z zajmowanej posady.

W czoraj rano Soczewka został w ezw any 
do gabinetu majstra, który osobiście mu zako­
munikował, te  ma miejsce wymówione. Po 
wyjściu z gabinetu wydalony robotnik wyjął 
rew olw er systemu „Buldoga" i w przystępie 
rozpaczy wystrzelił w klatkę piersiową. Po­
nieważ kula była ołowiana, przeto przestrzeli­
ła palto i m arynarkę i utkw iła w kamizelce. 
Niedoszły samobójca, z  przestrachu  upadł ł 
zaczął jęczeć.

Przerażeni robotnicy zawiadomili perso­
nel biurowy, m ajster zaś zatelefonow ał po Po­
gotowie. Lekarz stw ierdził lekkie starcie na 
lewej pasze, przeto pomoc okazała się zbyte­
czna. Niedoszłego samobójcę aresztow ano i 
przeprow adzono do 22 kom isarjatu. który pro­
wadzi dochodzenie w spraw ie popełnionych 
kradzieży.

Ciągnienie milionówld. We wczoraiszem cią­
gnieniu nmljonówki wylosowano nr. 0.666.028, eprtą- 
dany w Banku Dyskontowym w1 Warszawie.

Ciągnienie premji pożyczki dolarowe). Wylo­
sowanie premji 6% pożyczki dolarowej nastąpi n ie- 
odwołalnie w dniu 15 kwietnia r. h.

Ciągnienie odbywać się będzie publicznie er lo­
kalu Urzędu Pożyczek 'Państwowych przy ul. Se­
natorskiej Nr 29 (Galerja Lintenburga) o godz. 10 
rano-

Wylosowane będą następujące premje: jedna W  
sumie 40.000 dolarów, dwie fx> 8,000 dolarów, dwie 
po 3.000 dolarów, dziesięć po 1,000 dolarów i Łrzy.v 
dzśeści po 100 dolarów — ogółem 45 premji na e- 
gólną sumę 75,000 dolarów.

Wylosowane promie wypłacone będą niezwło­
cznie przez P . K K . P ,  w efektywnych dolarach.

Handel przedświąteczny. Dziś, jako w ostatnią
niedzielę przedświąteczną, wszystkie sklepy mogą 
być otwarte od’godziny 1 po poł. do godz 6 wiecz. 
Od poniedziałku zaś handeJ w sklepach jest -przed­
łużony o dwie godziny t  j. do 9 wiecz. W wielką 
aobotę handel dozwolony jest tylko do g. 6 wiecz.

Kina i teatry w wielkim tygodnia. W czwartek,
piątek i sobotę wielkiego tygodnia kinai, teatry, ka­
barety i inne miejsca rozrywkowe będą zamknięte

Elektrownia warszawska. Min. spraw wewnętra- 
rych zakwestionowało, po porozumieniu z mneai 
Kinisterjami, prow.kt układu między władzami <ni«4-
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Polecamy

HERBATĘ

K . C  P O P O W Y  w  blaszankach
arna

Ubiory męskie, okrycia damskie
gotowe i na zamówienia. Wykwintne, z najlepszych kra], t 

zagr. malerjałów. Warunki dogodne.

S n  G H O S T ,  Pańska 15 m. 2,
w bramie, parter.

U U u i a  r t  do o t a i a  wimno n i l  a i m t ó i i i
olarin“ „AMOR“

poleca: Fabryka wyrób. Chemicznych 
SZ. SŁOMNLCKI, Warszawa Burakowska 6. Tel. 160-93.

U w a g a  I Warto sprowadzić próbna przesyłką pocztowa 10 kg, => 17 tuz. dla przeko­
nania sią, /' ' 1

N A  RATTII!
na bardzo dogodnych warunkach

1|4 część przy kupnie

Sknreia Damskie, fc ' i is
gajlwieźszjcli modeli s m i k I

CHUSTKI. WEŁNY NA SUKNIE, 
KAPY, OBRUSY, oraz PŁÓTNA 
w SZTUCZKACH NA BIELIZNĘ 
Towary Manufakturowe

w wielkim wyborze poleca:

J .  H I I H S K I

t u #  i i l l ™  l u l i  i 1 5 ]
W T e l. 194-79. ^

s p ła tyM  RATY
Zaliczka z uwzględnieniem  m ożności płatniczej klijenta.

Każdy ma m ożność ubierać s ię  tanio i wykwintnie jedynie w firmie

„S  Z Y  K ” “Ł"8* *- 23
wl. K U R C A N T 1 S - k a  
O k ry c ia  i k o s t j u m y  d a m sk ie  

U b io ry  m ę sk ie
Gotowe i na zam ówienie we 
własnych pracowniach podług 

ostatnich modeli 
Krój wykwintny. Robota solidna.

wejście frontem I przez bramą

Su kn a.
K o r ty ,

K o w e rk o ty ,  
G a b a rd e n y ,  

A d a m a s z k i ,  
w olbrzymim wyborze.

ekiemi i kompanią elektryczności w Warszawie, 
należącą do Tow. francuskiego, mającego swą sie­
dzibę w Paryżu, w sprawie przejęcia z powrotem 
przez wzmiankowane Tow. eletrowni warszawskiej, 
pozostającej obecnie w zarządzie państwowym. M. 
S. W. zakwestionowało przedewszyslkiem zmianę 
{koncesji w punktach dotyczących jej terminu oraz 
sposobu ustalania ceny elektryczności Magistrat 
■m. Warszawy pragnie zapewnić udział srwego 
przedstawiciela w zarządzie elektrowni dla wywie­
rania w  ten lub inny sposób wpływu na kształto­
wanie cen Natomiast władze rządowe domaga­
ją  się ustalenia stałej ceny na podstawie pewnej 
formułki opartej na cenach węgla, robocizny etc. 
W obec tego obecnie odbywają się posiedzenia spe­
cjalnej komisji obranej przez Radę miejską, w cela 
rozpatrzenia zakwestionowanych przez Rząd punk­
tów  umowy i udzielenia M. S. W. odpowiednich 
wy-aśnień. Różnice zdań między władzami samo- 
rządowemi i rządowemi mają być niebawem wy­
równane, poczem nastąpić może zawarcie odpo­
wiedniej umowy między miastem i kompanią elek­
tryczności. W tym. wypadku Tow. francuskie obję­
łoby zarząd elekt^pwnią warszawską

Odwiedziny Polski. Z W łoch otrzymano za­
wiadomienie, że do Polski ma przybyć wycieczka 
studencka ,.Foderazione Uniwersitaria Catolica Ita­
lians" z Medjolanu w liczbie 22 osób. Również po- 

* seistwo łotewskie sygnalizuje, że przybywa do Pol­
ski mała wycieczka łotewskich nauczycieli w licz­
bie 15 osób.

Zamknięcie wystawy w Zachęcie. Zamknięcie 
obecnej wystawy w Zachęcie nastąpi dn. 14 ib. m. 
o godz. 3 popoł Otwarcie nowej — 16 b. m. o g. 
12 w poi. W  nowej wystawie wezmą udział nastę­
pujący art malarze: Marczewski. Ćwikliński, „Gru­
pa czterech", Norblin, Buraczewski (architektura), 
grafika z Wyczółkowskim, Rosem i inni. Wyłonio­
na została specjalna komis ja, która przystąpiła do 
opracowania systemu rozwieszania zbiorów. O ile 

.to  będzie możliwe dolne sale z b i o r ó w  będą otw arte 
w dniach najbliższych.

Klub Przyjaciół Inwalidów. Klub Przyjaciół 
Inwalidów, Mazowiecka 14, podaje do wiadomości, 
ii na koncerty, odczyty, zebrania i t p. urządzane 
przez instytucje opiekujące się inwalidami, wdowa­
mi' i sierotami po poległych', chętnie wypożyczać 
będzie lokal swój bezpłatnie.

Jednocześnie Klub zawiadamia, iż przyjmuje 
zapisy na członków i udziela informacji w sekreta­
riacie. Mazowiecka 14 od 5-ej do 8-ej wiecz. Te­
lefon 218-32.
ZEBRANIA I ODCZYTY.

Wiec inteligencji pracującej. W  poniedziałek, 
odbędzie się wiec zwołany przez Związek Inteligen­
cji Pracującej w sprawie udziału polskiej inteligen­
cji a klas posiadających w naprawie skarbu, a za­
razem w sprawie stosunku tych klas do Państwa. 
Przemawiać będą: p p, pos. Antoni Anuaz, proŁ St 
Kempner, pos. Wacław Łypacewicz, Cezary Łagiew- 
ski, dyrektor Henryk Rygier i redaktor W. Stpi- 
ezyńdki. Wiec odbędzie się w sali Handlowców 
przy ul. Siennej 16, o godz. 8 wiecz

Stów. Słuchaczów Szkoły Nauk Politycznych
organizuje w dniu dzisiejszym o godz. 11 w lokalu 
Szkoły 'Nauk 'Poetycznych, Senalor|ka 11, odczyt 
kol. Jeżewskiego Zygmunta na temat: „Przemysł 
papierni ery i  ruch wydawniczy w Polsce", Wej­
ście bezpłatne.

Z Tow. Ekonomistów i Statystyków Polskich.
W poniedziałek, dnia 14 b. m . w lokalu Tow. Eko­
nomistów i S tatystyków  Pokksch (Jasna 19) o godz. 
8 m. 30 wiecz odbędzie się odczyt ,prof. J , Myślic- 
kisgo p, t, „Idea szkoły pracy na tle rozwoju kul- 
htry gospodarczej".

Z Towarzystwa Studjów Ezoterycznych. Dnia 
15 b. m , t. ij. we wtorefk, w  lokalu Tow. Miłośni­
ków Fotografji, ul Czackiego Nr. 6, o godz. 8 wiecz. 
odbędzie się Zebranie Inauguracyjne Tow. Studjów 
Ezoterycznych, na którem wygłoszone zostaną dwa 
referaty: p. Bolesława.Wójcickiego „O okultyżmie" 
oraz dra Antoniego Czubryńskiego p. t. .M istrz 
Twardowski"

Wypadki poprzedzające Noc Listopadową. Zna­
ny historyk, pułlk. Dr. Wacław Tokarz, wygłosi od­
czyt pod powyższym tytułem w poniedziałek, dnia 
14 b. m., o godz 8 wiecz. w sali Ks, Mazowieckich, 
Stare Miasto 31.

Zjazd Wolnej Wszechnicy i b. Tow. Kursów 
Nankowych. Tymczasowy Komitet Organizacyjny
Zjazdu W. W. P. i b. T. K. N. przypomina, iż pra­
gnący wziąć udział w Zjeździć (zarówno czlłonko- 
wie, profesorowie, słuchacze tak byli jak i obecni, 
oraz sympatycy) winni zgłosić swój udział listo­
wnie, telefonicznie lub osobiście do biura Zjazdu 
Warszawa, Śniadeckich 8 — tel 201-66.

„Wycieczka do Ojcowa". jDziś dn. 13 b  m,. o
godz. 7 wiecz., Komisja oświatowa polskiej Y. M. 
C A. (Miodowa 10) organizuje odczyt prof. Jana 
Chełmińskiego n  t. „Wycieczka do Ojcowa".

( Z Polskiego Stow, muzyków - pedagogów. We
wtorek dn. 15 kwietnia, o godz. 8% iwiecz., w szko­
le Tow. M uz. (Sienkiewicza 8) odbędzie się powtó­
rzenie odczytu p. Mateusza Glińskiego p. t  „Przy­
szło ść muzyki europejskiej" Odczyt ten wywołał 
w sferach muzycznych duże zainteresowanie. Po 
odczycie odbędzie się dyskusja, Wejście dla człon­
ków i wprowadzonych gości.

W Y P A D K I .
Uratowany samobójca. Na tor ze kolejowym

przecinającym' ul Włościańską jakiś mężczyzna, 
będąc mocno podchmielony, rzucił się pod pociąg 
idący z Warszawy do Slodowca. Dwaj policjanci w 
samą porę pochwycili niedoszłego samobójcę i od­
prowadzili do komisariatu, gdzie ustalono, że jest 
to 27-letmi Antoni Żukiewicz.

Tragedja staruszki. W mieszkaniu własnem 
przy ul Ciasnej nr. 5, na sznurku umocowanym na 
halni, w celu samobójczym powiesiłą się 65-!etnia 
Eleonora Rajkowska,

Zaginione siostry. Z mieszkania Hersaa Puter- 
mana przy uit. Gęsiej nr 17 wyszły i dotychczas nie 
wróciły córki jego: 'Sabina lat 5 i Anna la t 3.

Schwytanie złodziei tramwajowych. W  tram ­
waju linjd nr. 16 jadącemu rejentowi' Henrykowi Ko­
koszko skradziono złoty zegarek. Gdy poszkodo­
wany spostrzegł brak zegarka na rogu ul Święto­
krzyskiej i 'Marszałkowskiej wszczął alarm, na k tó ­
ry nadbiegł posterunkowy Jan Gumiński. Policjant 
nie wypuścił nikogo z tramwaju, poczem zatrzymał 
trzech wskazanych przez rejenta pasażerów- W 
czasie wyprowadzania ich z wagonu pod nogami 
jednego 7. nich na podłodze wagonu znaleziono 
skradziony zegarek rejenta Ujętych odprowadzono 
do komisariatu. Są to: Antoni Jędrzejewski, Ignacy 
Potęga i  Eugcnjusz Guterman.

Teatr i muzyka.
TEATR POPULARNY.

„Grube ryby", komedja w  3-ch aktach M. Bałuc­
kiego.

Mieszczańska, dawno minionych lat atmosfera
tej kom edji typy ludzkie, jakie dzisiejsze pokolenie 
poznać i wyobrazić sobie może tylko przez prze­
czytanie szeregu starych powieści, intryga prosta, 
nieskomplikowana, a  cała treść dla nas już dziś 
naiwna i tak nadzwyczaj (że użyję tego wyrażenia) 
niewinna —  tak krótko można scharakteryzować 
tę sztukę. Artyści Teatru Popularnego bardzo do­
brze wywiązują się z zadania odtworzenia tego 
staroświeckiego fragmentu tycia, które upływało 
spokojnie, nawet monotonnie, przerywane tylko

czasami takiemi oto, jak w komedii, wypadkami, 
mało zresztą zbaczając z zasadniczej drogi prosto­
ty i prosfoduszności. Pokolenia następowały po po­
koleniach; zawsze ktoś przechodził wiosnę swego 
życia, a inny .w tymże czasie jego jesień. Te po­
szczególne okresy tycia ludzkiego mają w posta­
ciach Bałuckiego świetnych przedstawicieli, a w 
■opracowaniu zespołu z ulicy Wolskiej spostrzedz 
można ten serdeczny stosunek artysty do kreowa­
nej przez się postaci, 0 0  gwarantuje wytężenie ca­
łej swej zdolności i umiejętności dla dobrego za­
dośćuczynienia swemu obowiązkowi artystycznemu 

Reżyserował p. AL Szarkowteki i z uznaniem 
Stwierdzić należy całkowite powodzenie jego ujęcia 
całości, do czego też przyczynił się na scenie oso­
biście, w naprawdę komedjowo odgrywanej roli 
Starego kawalera Wislowskiego.

Teatr Wielki. Dziś o 3 po  poi. po cenach zniż. 
„Halka". Wieczorem ostatni występ Battistiniego 
Artysta wykona partję tytułową w operze „Rigo- 
Utto". W .poniedziałek „Noc letnia".

Teatr Rozmaitości. Dziś po południu „Ptak”; 
wisczorem dziś i jutro „Żywy Buddha".

Teatr Reduta. Dziś o godz. 12 w południe „Ta­
niec śmierci", odczyt d-ra Dobrowolskiego, ilustro­
wany przezroczami średniowiecznych widowisk re­
ligijnych i muzyką.

O godz. 4 po poł. .jPonad śnieg"; wieczorem 
„Pochwala wesołości". Ju tro  „W małym domku".

Teatr Letni. Codziennie wieczorem, „On, ona i 
mama"; dziś po południu „Papa"

Teatr Polski. Codziennie „Cyrano de Berge­
rac" Roslanda.

O godz. 3'/i po poł. po cenach zniżonych „Ży­
wy trup”.

Teatr Mały. Dziś „Świt, dzień i noc"
O godz. 4 po poł. „Wspaniały rogacz".
Teatr Komedja. Codziennie „Proces rorwodo- 

wy .
O godz. 4 po poł. .Cudowne medjirm"
Teatr Nowości. Codziennie „Medi" z Dobosz -

Markowską
Operetka WodewiL Codziennie „Najpiękniej­

sza z  kobiet"
Teatr Popularny. Dziś dwa przedstawienia —

o godz 4 po poł. i o 6 wieczorem „Grube ryby".
Teatr im, Fredry. Dziś 3 przedstawienia: o 

godz. 12 w  południe ,3ajka"; o godz. 4 po poł. 
„Dziewczę z chaty za wsią"; o godz, 8 wiecz. 
„Wnuk Tumrego".

Teatr Stańczyk. Dziś dwa przedstawienia do­
skonałego programu „A kuku?": o godz 5 m. 15 
(ceny zniżone) i o 9 m 15 (zwykłe).

Qui Pro Quo. Codziennie program jubileuszo­
wy,

Z FUharmonjL Dziś w  południe koncert kame­
ralny, na którym wystąpi słynny kfwartet Sevcika. 
W programie kw artety Schuberta, Beethoven a i 
Smetany.

Dziś po południu koncert symfoniczny ze 
współudziałem skrzypka Henryka Marteau, który 
wykona koncert Brahmsa. Część orkiestrowa za­
wiera ósmą symfonię Beethovena. Dyryguje G. Fi­
telberg.

„Parsival" na budową pomnika Chopina w
Warszawie. W  czw artek dnia 17 b. m., w  sali Var- 
savia - Colosseum, Nowy-Świat 19 odbędzie się o 
godz. 7 wiecz. wielki koncert, w  którym, weźmie 
udział 300 osób. Wykonawcan^d będą artystki i a r ­
tyści oper poznańskiej i warszawskiej p.p. E. Ban. 
drowska, Wermińska, J .  Woliński, iM. 'Paiewicz-Go- 
lejewski, Urbanowicz, E. Kochański, W. Lewinger, 
następnie 12 solistek, uczenie p. 23>oidskiej-Rusz- 
kowskicj, połączone chóry ,Harfa" i  „Echo" (dyr.

W. Lachman) oraz wielka orkiestra symfoniczna- 
Całym koncertem dyryguje W. Dołżycki. Wyko­
nane będą, między innymi, „Parsival", oratorju®* 
„Eliasz” Mendelsohna, Uwertura Wielkanocą* 
Rimskija -  Korsakowa i inne.

Wieczór J. S. Bacha. W e -wtorek dn. 15 b S' 
o godz. 8 m. 15, w sali Konserwatorium odbędzi* 
się wieczór złożony z utworów Jana Sebastian* 
Bacha Szereg utworów wokalnych z towarzysze* 
niem zespolóHw instrumentalnych wykonany zosta* 
nie przez p. Jadwigę Schmitz, śpiewaczkę wiedeń* 
ską, przy współudziale p. L. M Rogowskiego (for* 
ttpian), Br. Rutkowskiego (organy) i zespołów iń* 
strumentalnych uczniów Konserwatorium

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH,
Sokół. — „Tatjana".

Są zwolennicy i wrogowie rosyjskiej literatury- 
ale nawet ci ostatni nic potrafią się chyba oprz^  
przecudnym utworom Czajkowskiego, a w pier^* 
szyro rzędzie ślicznej „chanson tra tć"  — prawd*** 
wej „smutnej piosenki".

„Smutna" piosenka Czajkowskiego- jest głów®* 
nicią intrygi filmu pod tytułem.

Rzecz dzieje się  w 'Rosji podczais pierwszych 
dni przewrotu Bohaterami są oczywiście arystokr** 
ci, mieszkańcy dworów, 'wygnani na obczyznę. T»* 
tjana traci wszystko: ojca. męża, majątek. Wi** 
dziona jedynie instynktem samozachowawczym, p®* 
śiiubia e*-komisarza, syna swej piastunki i osied^ 
się wraz z nim zagranicą ^Chanson tristć” bud® 
ją z apatji w jakiej żyje, „chanson tristć" gra®* 
przez nędzarza, - skrzypka, którym jest, jak się ®* 
kazuje, ex-«nąż Tatjany Tatjana pozostaje pr*f 
nim do ostatniej jego chwili — po jego śmierci z*' 
bija drugiego męża, który ją zwiódł podstępnie. **' 
pewniając o śmierci rywala — i sama zażywa tft** 
ciznę.

Dramat ułożono zręcznie, dużo w nim p ra ^  
dziw ego smutku, wiele dobrze pochwyconych -a*®* 
meotów.

Zewnętrznie film' ładny, urozmaicony pomysł®* 
wością reżysera, ozdobiony prześlicznemu widok** 
mi. łka.

S p o r t .
Zapasy polsko - amerykańskie atletów.

■Niedawno odbyły się w Bostonie zapasy sal** 
dzy dwoma polskimi atletami: słynnym Wtadyil** 
worn Zbyszkiem Cyganiewiczem i Stanisławem St** 
siaklem. Po dwugodzinnej zażartej walce Stasi*^ 
zwyciężył, niespodziewanym chwytem kładąc CV 
grmie wic za na łopatki Licznie zebrana publi®** 
ność. licząca na niezawodny sukces niezwyciężo®* 
go dotąd Cyganiewicza, zaczęła .manifestować gf®| 
śno niezadowolenie i 'krzyczeć, że wynik meczu b, 
z góry umówiony między zapaśnikami!. Wówc*** 
Zbyszko nieugięcie zapewnił, że został w tupe!®1* 
tegalny sposób pobity, a niektórych -widzów, k*^ 
rzy mimo tego zapewnienia awanturowali się 
czc, zaczął wspólnie ze Stasiakiem przetkony^ 
dobitnie argumentami żelaznych pięści. Polici* V0 
łożyła kres zajściu, hamując wohownicze ^ 
naszych szampronów. Zwycięski Stasiak ma ** 0 
bliiszei przyszłości wnaJtczyć ze słynnym Lewises** 0 
sz-ampionat świata-

O fiary .
Na ofiary powodzi.

Bank Ludowy mk. 100 mi'lj.

Na Robotniczy Wydział Wychowania Dzieci**^
Pracowaicy (drukarni Warecka 7 mik. 3300-
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Z Manufaktura
° Konfekcja damska i męska
s Bielizna damska i męska
|  Gotowe damskie i męskie ubiory
g. Futra, obuwie, trykotaże

|  Wykonywamy we własnych pracow- 
o niach ubiory męskie i damskie z obra­

nego materjału podług miary.

syfot! iielGrmwe w wM polsfel! i ziolicii
l|4 i i|3 c z ę ś ć  p r z y  k u p n ie .

i?
i, ił: KłiadBwa Nr. 61

Telefon 152*20.
l-szy oddział: Poznań, Szew ska 11. Telefon 5041. 
U-gi oddział: Bydgoszcz, ul. Długa Xs 66
Urzędnikom państwowym I komunalnym całej Rzeczpospolitej Polskiej 

wydajemy towary na podstawie legitymacji.

Warunki dogodne!

? r c c z  z tandetę!
Każdy z Sz. P. P. powinien się  

ubierać T Y L K O

lW DI 8 . 1
Karawa, l la tó a  Hł 2ł RoboU wykwintna.

róg. Długiej—front, łl-gle piętro Ceny przystępno.
Telefon 182-98. Gotowe i na zamówienia.

N a  raty HI PGWODIUH
o f ia ru jem y

5% z iSi enneso
l a r g u .

Gotowe okrycia damskie
U b io ry  C yw iln e  i W ojskonre o |

W ytw órn ia  S. ANUSZEWICZI i
■ ■ I  m A *  * m Pasaż Slmonsa, s k l e p  Nt S 2  — obok
U H «  ■ • l U y a  Domu Śląskiego. T e l e f o n  (26-01 .

CC

Spłaty długoterminowe
felii Mir Materiałów tm l DaaskiGłi i lii

W y k o n y w a m y :
Ubiory i Okrycia podług miary.

Wielki wybór płaszczy 
gumowych angielsk ich .I M i t  F c t w J T

»»

K in o -T e a tr

VARSAVIA"
M owy Ś w ia t  IS. P o c z .  o  4  p p .

H T ylk o  3  dlii
BW Ork. składa się z 16 art.

Warsz. Zw. pod dyr. 
§ 9  fl. Furmańskiego

Monumentalny
M m

u w a g a :

„K a r u z e 1 a ż y  c i a
Prolog oraz 6 wielkich aktów reiyserjt Buchowleekłego.

Dziś I w święta o godz, 11 i 12 39 po poi. przedstawienia dla młodzieży.

4 4  Z artystami te] miary jak:
Fryland, lessen, 

LiidtKs. łsnsssa i i i .

Kino P a ł a c e
I, C h m ie ln o  9 ,, t e ł .  5114. 
^ • c z a t t l i  o  g o d z ,  4 - s j  p o n o ł.

nieodwołalnie
ostatnie

2  d r s i .  
a
m

W|g głośnej sztuki SCRIBE'GO M» 4  A A » f  A ŁŁ„szklanka wody« „Gdy kobiciu r z ą d z a .. .
Monument, dramat w 8 akrach a# r •

W opracowaniu polsklem
Stan Sierosławskiego 
W roli głównej urocza 

uł-ib. publiczności 
M a d y  C h r i s t i a n s .

iaO&tMiiie d o la r ó w  nagr& dy III
I tn H p r *  z ta ^im trudem ł kosztami sprowadzony do Warszawy uciekł w dniu wczorajszym 

(▼ la rv a  U l i l U C I ,  z błura kinematograficznego „POLF<LMfV\ Wszelkie poszukiwania dotychczas nie 
osiągnęły żadnego skutku. Łaskawy znalazca zechce za wyżej P a I -tf 'P **  f ' h m i p f n a  Q  Dyskrecja 
wskazanym wynagrodzeniem odprowadzić go do dyrekcji kina j» * < 4 l« V .C  w H i l I l C i i l a  w , zapewniona.

Król humoru 
i śmiechu,

WARSZAWA
D Ł U G A  47.

T elefon 5-73, •! piętro

1 T̂ J a"Ml ^4x r  najdogodniejsze I | r%! d  H U l y  warunki |
Robota sol

Okrycia damskie 
Kosi j urny*i
Palta
OziesiiEB ilriola

Gotowe i na zanyó’

i  dna.
Julęskie
Ubrania
palta
futra

w ien ia . 1

Manufaktura 1
Bliny Kapy | 
lipny HMD! 8 
Isliiry Nory i 
EzBiiity , O&ier-Goty E

i Płótno Łioliźniane. prześciera 
|  U w a g a :  KOSPSfStyWOHI i
9t 1 A «T-*k A w *  % B i nif> flr:iżr»i h.k

i i  a , Obrus?, rgoznihi i inne 1
!1 SlliliWDSfl dogodne warunki, i

P R A i i A !  N A  R A T Y !RATY
• h

za g o tó w k ę
•“J c ia  d r m s k i e  ł k o s t j n m y  oraz u b io r y  m ę s k l s  najnow- 

s*ych fesonów, wykwintnie wykonane w wielkim wyborze poleca

J. WOŁKOWICZ, Elektoralna 14 m. 88
^fcSŁkaole prywatne w  2 -ien*  p o d w ó r z u  " J r o s t  k r a a r / i

Ubiory męskie, dam skie I dziecinne, detalicznie m anufaktura 
różn j trykotaże oraz bieliznę 

f .  i i Z G O U A * *  F r j g - ,  B r u k o w a  FA 3 3 . sklep frontowy
UWAGA: 4-ta część przy kupnie, oraz długoter­

minowe raty.

dawniej B-CiA MACIEJEWSCY 
M arszałkow ska 87, I p ię tro , Teł. 90*45

poleca w wielkim wyborze:

MARKIZETY i BATYSTY M m .  
SATYNY M m  i jtaffilS.

FIRANKI,
OBRUSY i SERWETY,

z e f ir y  mgltlskie l i M t  i bl“ -
Okazja n Wełenki sukniowe 5.500.000 mtr.

TowiRł m. kishi mm.
W ełny  k o s ł ju m o w e  I s u k n io w e .  

C e n y  k o n k u re n c y jn e *
UWAGA i pp. Oficerom, urzędnikom państw. I ko­

munalnym specjalne udogodnienia i 
kredyty.

O b a jr « a * la  nh» a b o w lę a a l*  4 o  k u p n a .

N A  R A T Y  
OBUWIE

i za 
gotówkę!

damskie ffrtliltBL
"•e»kie JJLala
I d z i e c in n e  liWdil

poleca , |S T A f|tS Ł .A  W** Warszawa, W olska 13 m .  6 a ,
2-gie podwói ze, 2-gle piętro, vis-a*vis bramy.

Uwaga na adresI ‘Z-bim  p n d w . 2 -g ia  p i ę t r o ,  vls-a-vts bramy.

d o g o d n y c h  w a r u n k a c h
ubiory męskie i okrycia damskie oraz towary 

łokciowe
D . R o ć k o ,  Elektoralna 45, te l. 511*45.
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Przeczytaj uważnie
Warszawski dom Towarowy

Mokotowska 59. tel. 223-53.
p o l e c a :

Bosłony na ubrania m ęskie I dam skie, g ibardm y, drape de dam e. sukna, kam garny. eponge . 
szewioty, satyny, adam aszki, marklzeliy. jed'-yable i. ł p. . . . .  .. ,

Płótna w sztuczkach (Widzewskie. Zytaidowskie. Scheibłeral, obrusy, prześcieradła, ręczniki.

Trykotaże, kam izelki I sweatry, pończochy, chusteczki I. L p.

NA RATY d łu g o te rm in o w e

N ajlepszą Chińską

Herbatę Erbe Tea
z marka „C zerw ons S ło ń ce11 W złotym opako­

waniu nabyć można w kclonjalnym sklepie

M. Bielawski
W arszawa, Bielańska 7, tel. 245-99.

I l iad  słowny: miUU 14. tel. 262-21.

l i i  Kały i n eotówkg
na dlugotorm inow a  

4  ta  CZOŚ6 
p r z y  k u p n ie .

Ubiory m ę s k ie  i okryc ia  
d a m s k ie  iyl <o u

L. Pinkusewicza
B łu-t > Kj 2 0 .

Zakład Leczniczy
D-ra S. RUBINROTA, 

Graniczna 8, *«*■ 103*58.
P r o m it n ie  R o e n tg e n a  (prześwietlanie I leczenie). S a la  la m a  
k w a r c o w y c h  I Sollux"ów O ia te r m ja  (przegrzewania) i a l e k -  
t r o h o a g u t B c j a .  S a l a  o p e r a o y j n a .  Leczenie nowotworów 
(taka. mięsaka, wlókniaków i Inn.) gruźlicy, (owrzodzeń. gruczołów.

kości, stawów I t. d ), skrofułów, krzywicy, artretyzmu. 
Ambulatorium Chirurgiczne od 4 — 8 popoł.

Brylanty na R A T Y
oraz w s z e l k ą  b i ó u t e r j ą  I p l a t e r y  poleca

J. Gotfryd Mag. Jubil. Marszałkowska 63. Tb!. 182*58. 

3-cia c z ę ś ć  przy  kupnie I
Z e g a r k i  z ł o t e ,  o b r ą c z k i

zegary ścienne i biżuterie oraz okazyjna sprzedaż obru 
sów, prześcieradeł, ręczników i chusteczek

daje N A  R A T Y
Zakład Jubilerski, K R U C Z A  3 6 a r ó g  ż ó r« w i® i.

I

Woźne dli Panów l i l a m !
Wszelkie Materiały Malarslcle

PO CENACH KONKURENCYJNYCH poleca

W  P A W Ł U S I E W I C Z
WARSZAWA. O r d y n a c k a  15 W idok  13 

tel .  266-31 179-89.

!|4 c z ę ść  przy  kup n ie—re s z ta  na 8  r a t .
N A  R A T Y  w wielkim wyborze 

Okrycia D amskie .  Kosljumy, Ubiory Męskie
g o to w e  I n a  z a m ó w ie n ie  o r a z  m 

K o łd ry  w a t o w e  F ira n k i  r ó ż n o
S uknia 
B luzki
C h u stk i w e h b n #  

N a jta n ie j  t y lk o  „ K R F . D Y T P O L “

W s p ó l / i a  Ń k  3 - ,  b k i e p  N k  1 5 ®
UWAGAI ,  P.P. urzędnikom miejscowym 1 zamiejscowym za oka­

zaniem legitymacji odpowiedni ra b a t

K apy i o b r u s y  
G o to w a  b i e l i z n a  

d a m s k a

Wykwintne okrycia I ko­
stiumy damskie, ubiory

I j e s io n k i  m ą s k io  
najtaniej w pracowni ZŁOTA IS m , 2 3 .

NA RATY
II R A T Y i za 

g o t ó w k ę  f
m o
-  A  L  „  wykwintne, u b r a n i a  m ą s k i e ,  o k r y c i a  ■
•  w O U  W I C  d a m s k i® , b i e l i z n ą  I t. p. po 'eca J

i. „Centrozakup”
-■ Karmelicka 13 m 8, w podwórzu na prą̂ o u piętro 5
* telefon 002-27.

NA R A T Y
C e n y  t a n io  j a k  — * a  g o tó w k ą

Ubiory męskie, okrycia damskie
W wielkim wyborze oraz t o w a r y  ło k c io w *  na warunkach dogod- 

nycn poleca firma egzyst od 18.8 roku

CII. TRHH Ma Jerska 42 ni bramie 2-ie piętro
U w - g a t  Pracownia na miejscu. Zamówienia wykonywa się w prze­

ciągu 24 godzin. ^

Jutro i - s z j  s m ę ś l i i t  dzień
Rozpoczyna się ciągnienie I k'asy 9-e| Polskiej Państwowej 

Lolerji Klasowej I kończy cię w 5 e | klasie 28 sierpnia r. b
5  s z c z ę ś l i w y c h  m  e s i ę c y l

Pam iętajcie, źe już jutro rozpoczynają się szczęśliwe dni. 
W obec tego. źe w poniedziałek odbędzie się  ciągnienie, sprzeda­
wać będziemy losy dziś od godz. I-ej pp.

Uwaga dla prowincji I Ci. którzy nie zdążyil wykupić losów 
do  I klasy, m ogą u nas grać od II klasy I po otrzymaniu należno­
ści wysila się również los I klasy.

Szczęśliwie grać można tylko w kantorze wymiany I loterji
E. LICHTEMSZrEJN 1 S-ka

W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  146, gdzie szczęście stale sp-zy- 
ja g.aczom  i u naszych subk lektorów: Rajzner Twarda 8. M nko*- 
s . a skład iabaczny Nalewki 42, Berlewt skład tabaczńy Twarda 36. 
Cukiernia „Im.-rrial"" Żelazna Brama 3. Tabeie wygranych można 
p.zejrzeć bezpłatnie w naszym kantorze

I W  A  D  A  T P  V  P °  c e n a c h
JLw I m .  * 1  z *  A  I  k o n k u re n cy jn y ch

wykwintne ubiory m ąsk ie  i okryoia  dam skie
gotowe < na zamówienie

i. tom. M o t y .  a n s o .  H u  na-
I Je *

ilUilłJ, i t. p. w wielkim wyborze poleca 
i .  , , D  I V  a  ł “  Z łota 24 , sklep
UWAGA I Dla pp. pracowników znaczne ustępstwa

K I A  D A T V  H oejdusdniBjszycii wa*
I M A  K A I  T  ™ « i Ł  Za’i c u a według

meliH&i jiłatn. kiijsnla 
Okrycia damskie, Kosljumy, Miknie, Ubio­
ry m ęskie i dziecięce gotown i na z a iM a  

oraz IHA1iUFA4TUnę poleca

C E N T R A L A
Przejazd Nr 1, tel. 252-50.

NA RATY i za gotówkę
Nowootwohzony

v i m  A i t  i M j n i r a  l a n i
H® W e i n r e i c h

W arszaw a, 8»to Jerska 22 t s l t  3ÓI-S4 
poleca w wielkim wyborze palta dam skie i kosłjumy z włas­

nej wytwórni na najdogodniejszych warunkach 
po cen ach  p reystą  m ych.

N A  R A T Y
na dogodn. warunkach 
U b iory  m ą z k ie ,  © kry. 
c ia  d a m s k ie  oraz lewa­
ry lokciow-e I bleliźniane

H. S z c z v p io r  
sklap. Ś-io Kr-ysia 35.

vis-a-vis ui. Szkolnej.
L\1

Czytajcie uważnie!

N abyć m o y ą  w siry so y

tylko na

KAPUCYŃSKIEJ 13. m. Z,m parter, brama, te l*

Okrycia i i w l p i  daama
Garderobę m \ \  rodzaiu.
Kent Bili ddasK9 i i m  n i
Uwaga: Wszelkie materjaly mę 
skle i damskie, krajowe i zagra­
niczne, oraz piómo wszelkiego 
rodzaju nabyć m eźna w fiijl 
k i o d o w a  Z , sklep narożny 

tel. 275 79

d „Leonara44
21 Nowy Ś w ia t 21

S IM ir.rtl.tl. 2 .0 M 0  
12 .  .  .  2.5u0.i!83

Portrety 
w y k w in tn ie  w y k o n a n e

sa
do owocarni p o s * - k i w a n e  od 

zaraz
S. Roienberg, Sienna 1.
P a r a  c n i  a  czarnc ‘ koloro'• d l  a D V I L  we najmodniej- 

|.a b j fantazyjne I ze srebr 
sze lfllBi nenii tącrkam i w wiel­
kim wyborze hurtowo i detalicz­
nie poleca W. G oib tum , Ker- 
mcilck? 2. róg Leszna, lei. 130 73 
Uwagr.1 Przyimuję wszelkie repar.

Na Raty
wykwintne o b r y c i a  d a m ­
s k i e  i u b io r y  m ę s k i e

najtaniej tylko w pracowni

Twarda 26 m. 10.

J .  B r a n i c k i .

c z y 2 c z p x ż o ł ą d e k ]
C hrw t) W s rłre ((/Ł m 'tJ
y Qd jd m r r i krtg cAł £fowy •

REFORMACKIE!
PIGUŁKI APTLK! 11 

K/>rcż.«\-okt -Tuóxynz»k4~. 
W-łia-* THf,BACKA'1-nu, 13-?1 I

?,..y3ac t̂ >Ką l teKoooikirzp J

aO°ls Taniej 20°|3
ty lk o  d o  ś w ią t  wyprzedaż różnych

ikryń męskich garniturów. stk*pałtj, jesionki
l t. p. w pracowni

D. Wassersztanda
T w a r d a  2 0  m .  2 5

r podwórzu na lewo, 2-gie piętro. (Sklepu nie posiadam ).

r Na Rozpłaty
n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  

Ł Ó Ż K A  angielskie, materace (różne) 
K O Ł D R Y  watowe, własn. wyrobu 

K O C E  i t d .
p o l e c a

M a g a z y n  P o ś c i e l i
Sz. Halbersztadt

Graniczna Nr 2 (wprost GfZybOWSk )
TELEFON 163-29.

N A  K A T Y  po Cinsk
Vi sze lk le  tow ary  m a n u fa k tu ro w e ,  wełny, szew io ty ,  g a b a rd in y ,  t r iko -  
t lny I w sze lk ie  towary  b ia łe ,  s p e c ja ł  iy w ybór  f i ran e k ,  o b r u s ó w ,  k o ł ­

d e r ,  k a p  I jed w a b i  w z n a n e j  f i rm ie

„Ekonomja Bławatna“
S ienna 84 m. 87- l-we piętro.

U w ag a  I P rz e d  św ię tam i  s p r z e d a j e m y  za  m a łą  za l iczk ą .

25°lo Na raty tajjtj
Zegary!!
śc i e n n e ,  b u d z i k ó w ,  z e g a r k i ,
o b rą cz k i  ś lu b n e ,  kolczyki,  p ie r ś ­

c io n k i  I p la te ry .  
Z e g a r m i s t r z  G U T M A C H E R ,  
S m o c z e  21 ,  m i e s z k a n i a  2 3 .

Oi. F tlita i
m o c ,  R o e n tg e n .  W i e l k a  6  ( ińg  
Złotej) , tel . 152-13, d o l l r . l  4-7*1,.

NA RA TY  ZEGARY
ś c i e n n e ,  k ie szo n k o w e ,  wyroby 

ju b i le r sk ie  i p la te ry ,  p o l e c a

W  iw B ii i i iz m li i
B . E p s t e i n

Twarda 34 róg Pańskiej
mieszkanie prywatne.

Ś liska  60 m. 20.

Ot. M. L e w in
płciowa N ieca ła  12. Przvjm  od  8 ~ -  
9 1 a n o  i od  2 —8 w. P a n ie  od  4 —5.

j  I H M - i l i l  M H M l l

A) (Ootii)i w eneryczne ,  sk ó r ­
ne, rzeżączkę .  syfi­

lis leczy w k ró tk im  czasie .  Nle- 
v z am o żn y m  ustęps tw o .  Dr. W ein- 

N -u b ,  P rag a -T a rg o w a  78 m. 10 
Frzy W ileńskiej.  1 0 - 1 2  4 —8.

MJ) lana
bielizny, ha f iu  A. W iśn iew skie j  
N ieca ła  12. Kurs n au czy c ie lsk i  
I dom ow y. P a te n ty  cec h o w e .  Za* 
pisy c o d z ie n n ie .  P o d r ę c z n ik  d la  
s a m o u k ó w .

   1 1 ""      ■' ' ■
Hnil^ńr Branr,s z P e te r s b u rg a .  
llUniJl C horoby  w en ery czn e ,  
s k ó rn e ,  p łciowe. 9 —3 i 5 - 8 .  No- 
wy-Swiat 46 m. 18. Niczarnoż* 
nym  u s te  siwo.

r : t . «  od  1.20't.OOO wszystkich 
U i l l j  ro z m ia ró w ,  o ra z  z żółte}
blPulki p o le c a  fapryka  qllz „Ver- 
sa l "  Plac Grzybowski 16. t e le io n
215 95. 1

fhnri lh l l  we n e iy cz r .e .  « kórne  le* 
U lJIJlIj czy w jak n a jk ró tszy m
c za s ie  sp e c ja l i s ta .  P rzy o k o p o w a  
43 — 7, ró g  Grzybowskiej,  od  4 d o  
7. P a n ie  2 — 4. Analizy  m o c z u .  
W a s se im a n .  S p e c ja ln o ść  lecze* 
m e  rz -ż ą c z k i .  N ie z a m o ż n y m  
u s tę p s tw o

dział  g o lo w y c h  ubrań
  i pali  m ęsk ich ,  wy*
p ize d a jc tn y  tak o w e  za b e zc en ,  
byle zaraz.  W ilczyński I Chaj* 
Iow. M arsza łkow ska  147— 19.

M u s z y n y  d o  szyc ia  z n a n e j  d o ­
ili broct „Kasprzyckiego*". Tanło- 
Hu.-tow o-Oela t icznle-Rsty .  Skład 
fabryczny — W arsztaty  re p a ra c y j -  
n e  W'urs-/awa. M arsza łkow ska  153, 
le le lo . i  1'<4-51. Filia  C z ę s to c h o ­
wa Rleja 43. Z a m a w ia ć  m u ż n a  
i is iow nle  w Warszawie.

u suw o  k re m  „ M U K U N A "
m e  p lam i bielizny, p o s ia d a  miły 
z a p a c h  J .  WEROCZY, B e d n a r s k a  
ł ó  13. A p teka .  Ż ąd a ć  wszędzie

Of S  Je rm u łow icz
Szk o ln a  8  Tel. 408 53 b .  o i -  

d / n .  k l i n i k i  u m w e r s y t .  
( p r a f .  H e i a e e r a )  rwa W r o *  
t ł a w i u ) .  Chor.  skó ry .  w e n e r„  
p łc iow e (n ie m o c )  Lecz. p«*. • r o ­
e n t g e n a  d 'A rs o n v a la  K r o m a *  
y e r .  ( i a n s s e  k w a r c o w a ) .  
O d  1 2 - 2  5 —7 . __________________

Bi. Ml. C Y T R ' NIK
c h o r .  w e n a r .  I s k ó r n e .

D Ł U G A  8  a  o d  4  el d o  8-ej.

Dr. A m sterdam sk i
c h o r .  s k ó r , w e n e ry c z n e  i m o c z o -  

p łc iow e  5 - 8 .  P a n ie  4 —5 
K r ó l a w s k a  4 j ,  t e l .  1 6 3 * 4 2 .

Dr. Hel F. mmf
l e k .  b .  « i » .  Ł a i z r i a  c h .  w s -  
n*«*. s k ó r .  a n a l izy  krwi na  syfiHs. 
C h ł o d n e  2 8 ,  tel . 99-29. 1 -3 1  5—7 
P a n ie  — o d d z ie ln a  p o c ze k a ln ia .

Or. med. Zofja Rostkowsia
s k ó r ,  wener. .  ana l izy  k r w p n a  syfi­
lis. C h ł o d n a  2 3 ,  tel . 99-19. 3 — 5.

Analizy t r y p e r  I In.

Robotnikom ustępstwo.

Ol. KBUBlFia ASSSTŁ.
Chor. wetier.  „ 9 1 4 ‘ ‘ P1* ^ ,  

N o « y  S tw i i i t  yil. T e l .  131-37. 
P rzy jm ule  4  — 7 wiecz.

Oi. OiiU)il. s la rza la  rzerzącz-  
ka.  w lew an ia  i Ceny leczn icow e .  
5-7 Z i o t a  4 9 .  p o p r z e c z n a  o f icy n a

sc l ld n e  w wielktni wybo- 
rze p o l e c a  F ran c iszek  

Krens.  Plac l r z e c h  Kizyzy. ceny  
b e z k o n k u r e n c y jn e

,  g a rn i tu ry  ó  l 12 oso* 
i  bnwe czysto  ln ia n e  

oi a  z u b iu s y  6  i 12 o s o b o w e  na  
m etry  I o d p a s o » a i i e ,  r ę c z n i k i ,  
ch u s tk i  d o  n o sa ,  p rz e śc ie ra d ła  
na  m a te ra c e ,  p o l e c a  m a g a zy n  
bielizny T eu h l  Fuks ,  Z ó raw ia  33 
(d o m  własny),  te l e fo n  17-10.

|ję d la  wszystkich! dam* 
__ M  skle .  m ę s k ie  n ieb y w a ­
łej gw. ran tó w  n e j  d o b ro c i ,  wy- 
l ó b  własny za  g o tó w k ę  i n a  ra- 
iy p o leca :  . . n d a m " ,  Nowy-Świat 
J7 .  w p o d w ó rzu .

fla’tfl o r a z  9 a in i ,u r  w d o b ry m  ru.lu l i a n i e  s p r z e d a m  o k azy j ­
nie. Nowy-Swiai 59 51.

I M m i l - t r  c ze ła d  tik t a p ic e rsk i ,  
r J l i U J . l J  który także  u m ie  za­
k ła d a ć  l irank i .  Zak ład  t r p ic e r -  
skł P. J a b ł o n k a .  Nalewki 15

częśc i  z a p a so w e ,  gu* 
 s . my, d o d a tk i .  N a j ta ń ­
sze  ź rod lo ,  J u l .  O s iń sk i  W ierzbo­
wa II (w p odw órzu) .

yll]  O u p t u r ę  na jw iększych  ro z -  
A W i tl m ia rów  wstrzym uje  sk u te c z ­
n ie  b a n d a ż  Błażewicza.  Chm iel­
na  16.
■o - ------ ——■■■"" —
n n i t l  BRWI t*° s z tu c z n e g o  je* 
gin uLHltili d w ab iu  p o n z e u n e  d o  
f a b r y k i .  O stro w sk a  3.

7 - j .y  n a ty c h m ia s to w a  b rz b o le -  
11{J| sn a  p o m o c  d en ty s ty c zn a  
c ie rp ią c y m  n a  zęoy  — 2 m iljony 
L e s z n o  7, te le fo n  53-08

Zl im ta r iS *  P a , , a  g a r n i t u r y  ma* 
I l l j i u l J l .  r y n a r k o w e  żanieto* 
we. sp o r to w e ,  p a l ta  n i e p r z e m a ­

ka lne ,  d a m s k ie  p a i ta ,  kos t jum v. 
w y b ó r  o lb rzym i wykwintnej gar* 
d e r c  j y  o k azy jn ie  z ak u p io n e j .  Uó1' 
n iow sk ie  u b ra n ia .  T a m o  ty lno g®* 
tówką.  W arszaw ska  S p ó łk a  Chrze­
śc i ja ń sk a .  Wilcza 57 - 2. T e le fo n  
176-91 Dziś m a g a z y n  o tw a r ty .

***) oaiuwiB
ny I Pa l ta ,  kos  jurny d jmsKie,  
dz ie c ię ce ,  S ukn ie ,  Bluzki, S p ^ “ [ 
niczki.  b .e l iz n a  wykwintna,  tryk®' 
taze ,  g a rn i tu rk l  dla c h lo p czy k o * .  
su k ie n k i ,  fa rtu szk i ,  m u n d u r k i *  

g a rn i tu rk l  d la  u c zą c e i  s ię  mto* 
dziezy p o le c a  E dward ózyszk 
M arsza łkow ska  99. C eny znacz* 
n ie  zn izone .

r d a k l e r  l a m l a i  dr* F e l i k a  P a d . Wydawca: Rada Nacceiaa P, T. & Rfyjplr^ar owpowkdaialaY! J a s  M. BorakL Odbito w diukam i „Robotnika". W a r e c k a  3*

I


